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Koło polskie odbyło wczoraj krótkie posiedze- 
nie celem wyrażenia kondolencyi z powodu śmierci 
P- Arcyksięcia Albrechta. 

4 Pozostający w pewnych stosunkach z minister- 
f stwem skarba N. Wiener Tagblatt, zamieszcza 

obszerny komunikat, omawiający szczegółowo pro- 

gram parlamentarnej pracy. Najważniejszym pun- 

ktem tego programu jest, jak to już niejedno- 
| krotnie zaznaczano, sprawa reformy podatkowej, 
= której szanse nie są bynajmniej niepomyślne. Koa- 
| licya zechce to dzieło, z którem związane są nad- 
JJ zwyczaj ważne interesa ekonomicznej i finanso- 
3 wej natury, doprowadzić do skutku. Dyskusya 
nad reformą podatkową nie przyjdzie jednak od- 
razu na porządek dzienny. Po załatwieniu petycyj 
będzie się toczyć w dalszym ciągu dyskusya 8zcze 
gółowa nad kodeksem karnym, a równocześnie 
= Izba musi być przygotowana na niejedną przerwę, 
wytworzoną przez wnioski nagłe. Materyał do tych 
wniosków gromadzą już Młodoczesi: między in- 
nemi zażądają podobno postawienia w stan oskar- 
żenia ministra Bacquehema, tudzież wywołają na- 
głą dyskusyę nad sprawą reformy wyborczej i 
stanem wyjątkowym w Pradze. Wobec tego do 
obrad nad reformą podatkową nie można będzie 
przystąpić przed pierwszą połową marca; nie będą 
także mogły te obrady trwać zbyt długo, bo nie- 
bawem przystąpić trzeba będzie do uchwalenia 
nowego prowizoryum budżetowego, które opozycyj- 
nym frakcyom znowu da powód do długich i gwał- 
townych mów przeciwko koalicyi. Przez ten czas 
subkomitet dla sprawy reformy wyborczej będzie 
mógł oprzeć swoje prace na pewniejszym gruncie 
tak, iż przedstawi się jasno odpowiedź na pyta- 
nie, czy w kierunku, zaprojektowanym przez par- 
tye koalicyjne, da się osiągnąć porozumienie stron- 
nictw z rządem. Już w pierwszych stadyach dy- 
~ skusyi nad reformą podatkową poruszona będzie 
U kwestya prawa wyborczego dzisiejszych „pięcio- 
_ guldenowców,* którzy w razie reformy podatków 
opłacać będą niższy podatek. Według oświadczeń 
rządu, ta kategorya opodatkowanych nie straci 
prawa wyborczego; wytworzy to już pewien pre- 
cedens dla dzieła reformy wyborczej. 

Ze względu na ferye wielkanocne niepodobna 
myśleć o tem, aby przed końcem kwietnia dysku- 
sya podatkowa mogła być ukończona; nie można 
będzie nawet odbywać plenarnych posiedzeń co- 
dziennie, ponieważ komisya budżetowa musi pro- 
wadzić w dalszym ciągu zaledwie zaczęte obrady 
nad tegorocznym preliminarzem państwowym. Na 
dyskusyę budżetową w plenam przeznaczony jest 
miesiąc maj; pozostała część sesyi poświęcona 
będzie ewentualnie reformie wyborczej, procedurze 
cywilnej, ustawie o przynależności, ustawie o opil- 
stwie i ważniejszym przedłożeniom przemysłowo- 
politycznym, jak o urzędach rozjemczych, 0 sta- 
tystyce pracy itd. Prawodawcza działalność Izby 
uwzględni także sprawę wydania pragmatyki służ- 
bowej dla urzędników państwowych. Prace komi- 
syi, która się tem zajmuje, przybiorą szybsze tem- 
po, ponieważ rząd zdecydowany jest złożyć Ży- 
czliwe oświadczenia odnośnie do wniosku Schar- 
gchmida i Prombera; ministerstwo Taaffego zaj- 
mowało, jak wiadomo, wobec tego wniosku sta- 
nowisko odporne. Rząd uczynić ma nadto dalszy 
finansowy krok dla polepszenia płac urzędniczych 
i nawiąże w tym kierunku z Izbą potrzebne ro- 
kowania. Sprawa cylejska, która wystąpi w toku 
dyskusyi budżetowej, stanowi punkt Środkowy 
ogólno politycznej sytuacyi i od rozwiązania tej 
' sprawy zależeć będzie, czy i na jakie zawikłania 
narażona będzie w najbliższym czasie koalicya. 
Należy w kążdym razie oczekiwać na wrażenie, 
jakie na stronnictwach Izby wywrze kompromiso- 
wa rezolucya styryjskiego sejmu. 

Niejasne informacye Budap. Corr. o rzekomych 


Z TEATRU. 


IZY 


Wystawiono temi dniami w Paryżu Gniazdo 
rodzinne Sudermanna. Korespondenci dzienników 
niemieckich opowiadają, że nie mogli poznać sztuki, 
tak ją przeistoczyła Sarą Bernhardt. Razem z tytu- 
łem (po francusku dramat nosi tytuł Magda) zmie- 
nił się do niepoznania sens utworu. Nie zawinił 
temu przekład, który był wierny; uczyniły to po- 
prostu intencye i usposobienia artystów, którzy i 
nie umieli i nie chcieli przeciwstawić indywidual- 
nych wybujałości niekarnej artystycznej natury 
owemu staropruskiemu duchowi, o którego uwy- 
datnienie tak bardzo nawet i na polskich scenach 
chodziło. Pomimo to dramat niezwykłego doznał 
powodzenia; sam Sudermann był nim zachwycony, 


a krytycy, i to krytycy poważni, prześcigają się 
wlać życie i prawdę w teatralną postać bohaterki; 
zręczny schemat sytuacyj i dyalogów wypełnił się 
jej geniuszem i czynił złudzenie, że jest poezyą. 


naissance, że nie silili się na wytwarzanie pru- 


czną część audytoryum. 


na którem rysować się mają tego dzieła szczegół 
J 
należą zapewne do warunków subtelnej doskona- 


ornamenta, w których używaniu nalęży postępo- 


nabycia w biurze dzienników, przy slicy Karola 
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jak i br. Szapary zawsze zaznaczali z naciskiem, 


w pochwałach. Widocznie wielka artystka umiała 


I trudno mieć za złe artystom teatru de la Re- 


skiego nastroju w rodzinie pensyonowanego podpuł- 
kowniką: rzecz byłaby trudna, najprawdopodo- 
bniej nie udałaby się zupełnie, a gdyby się na- 
wet udała, byłaby zrozumiana tylko przez nieli- 


, Obowiązek artystów polega na tem, aby starać 
się o wewnętrzną, ogólną prawdę powierzonych 
im ról. Odczucie literackiego stylu, przystosowa- 
nie się do charakteru poety, przejęcie się odrębne- 
mi właściwościami czy dzieła samego, czy też tła, 


łości artystycznej, są jednak zawsze w teatrze 
rzeczą drugorzędnego znaczenia. Są to zewnętrzne 
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żyć nad grodem nadpełtwiańskim. Jedni nie cheą 
się bawić i nie biorą żadnego udziału w towarzy- 
skiem życiu, bo pragną, aby oszczędności wciąż 
rosły; drudzy nie bawią się rozgoryczeni, bo — 
wyczerpali się. 

Ktoś powiedział już kiedyś, że Lwów jest mia- 
stem kontrastów. Otóż i tutaj w tych dwóch sprze- 
cznościach: oszczędności nieproduktywnej, bo nie 
spożytkowywanej na żadnem innem polu — o czem 
zastrzegam sobie jakie słówko na później — oraz 
w zgubnem życiu nad stan, szukać należy przy- 
czyn, dla których życie Lwowa, pomimo wielu 
warunków, tak fatalnie zamiera.... Lwowianie 
umieją robić oszezędności kosztem towarzyskiego 
życia, albo żyć — kosztem spokoju i bytu ro- 
dziny... Srodka niema. 

To główny powód tegorocznej apatyi karnawa- 
łowej. Są trzy, albo cztery domy we Lwowie, 
które rzeczywiście mogą żyć po wielkopańsku i 
poczuwając się do obowiązku, kilka razy do roku 
występują z całą okazałością. Inne, o wiele mniej 
zamożne domy, chcą naśladować, chcą stosować 
się do tego typu i po wysiłku — zamierają... 
We Lwowie niema miary średniej; niema też 
rozmaitości w przyjęciach. Jest jeden i ten sam 
typ; tylko z tą różnicą, że w tych trzech lub 
czterech domach odczuwa się zupełną swobodę, 
w innych znać rujnujący wysiłek. 

Ktoś, który nadszedł w tej chwili — wcale nie- 
poślednia osobistość, znająca różne lwowskie 
sfery, dowiedziawszy się, żem się wdał w karna- 
wałową dyskusyę, twierdzi, że nie mam zupełnej 
słuszności, i że we Lwowie bawią się i bardzo 
bawią w sferach średnich. — Pewien młodzieniec 
chwalił się, że był siedmnaście razy proszony na 
wieczory tańcujące, a ma jeszcze siedm zaproszeń 
do końca karnawału... Siedmnaście a siedm, ra- 
zem dwadzieścia cztery — cyfra wcale poważna... 
Przed faktem takim uchylam głowę, ale nie prze- 
kreślam tego, co powyżej, gdyż równocześnie 
w sklepach rozmaitych — i tych, które sprzedają 
różne „gałganki* na suknie, i tych, gdzie „strzy- 
gą i golą* — słyszałem skargi, że od najda- 
wniejszych czasów, najstarsi ludzie, nie pamiętają 
tak smutnych czasów. Nie kupują „gałganków, 
nikt się nie fryzuje i nie goli — cóż to za kar- 
nawał! I pozostaje to wszystko faktem, co powie- 
działem: o pustkach na ulicach, o pustkach w re- 
stauracyach, o braku wszelkiego ruchu... Więc 
owych 24 zabaw, w których brał udział szczęśli- 
wy ten młodzieniec, nie oddziałało na zewnątrz, nie, 
przyczyniło się bynajmniej do ożywienia fizyogno* 
mii miasta, ani do zarobku tych, którzy w karna- 
wale zwykli poprawiać swoje finanse. 

Był ruch chwilowy — tych dwóch wieczorów; 
gdy był wielki bal w Namiestnictwie i równieź 
wielkie przyjęcie u ks. Marszałka. Bawiono się 
jeszcze wybornie w mniejszem kółku u ks. Poniń- 
skich, parę razy u hr. Kaz. Badenich — a po za 
tem są może zabawy, ale takie, które nie „0d- 
działywują*... 

Na „ostatki“ zaś najsmutniejsze widoki. Pani 
Namiestnikowa wraz z córką wyjeżdża do Kra- 
kowa; a z tym wyjazdem salon ów, w którym 
się bawią tak ochoczo i swobodnie, w atmosferze 
pełnej gościnoego ciepła i wykwintu, zamyka się 
stanowczo. 

A pisząc to, rozumiem teraz doskonale ów żal 
korespondenta krakowskiego, który przed laty pisał 
do jednego z dzienników lwowskich z ubolewa- 
niem, iż „różowa lampa“, płonąca w oknach spi- 
skiego pałacu, zagasła.... To różowe światło było 
podówczas dla krakowian hasłem miłego, gościn- 
nego zawsze przyjęcia, lub ochoczej, swobodnej a 
wykwintnej zabawy. To samo światło było i dla 
nas dotychczas, takiem samem znamieniem. Zal, że 
w „ostatki“ zagaśnie... 

Na końcu pobieżnych owych uwag o karnawale 
lwowskim, zaznaczyć muszę, iż jestem za stary, 
abym przemawiał tu pro domo sua. Niech więc 
mnie nikt nie posądza o stronniczość. Ale. znaj- 
dując się właśnie „na drugim brzegu,“ z filozo- 


z chwilą, gdy broń używana przez ową służbę 
publiczną tępieje. Jakąkolwiek się jednak bronią 
walczy, to jako kardynalna podstawa stosunków 
ludzi z ludźmi w życiu publicznem pozostać win- 
na dobra wiara. í 
Ta dobra wiara, która polega na tem, by nie 
mówić nigdy tego, czego się nie myśli, a działać 
tak, jak się myśli, że działać trzeba, by krajowi 
i swoim działanie wyszło na pożytek. — Ta do- 
bra wiara może posłużyć jako zadośćuczynienie 
za wiele błędów, jako uzupełnienie wielu niedo- 
statków. Tą dobrą wiarą powodowałem się zawsze, 
a więc i wówczas także, gdym piastował wasz 
mandat, panowie, i w uznaniu tej dobrej wiary 
proszę o pobłażliwy sąd za przeszłość i o zacho- 
wanie mi waszej życzliwości na przyszłość. 
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Rzeszów 19 lutego. 


Telegraficznię już wam doniosłem, że posłem 
do Rady państwa z większej własności wybrany 
-| został jednomyślnie hr. Andrzej Potocki. Dotych- 
czasowym posłem z tego OSręgu był hr. Jan Sta- 
dnieki, powołany do Izby panów. Na zgromadze- 
niu wyborców, dziękując im za dotychcząsowe 
zaufanie, przemówił hr. Jan Stadnicki w te 
słowa: > 

Darujecie panowie, że przychodzę panom chwil 
parę zająć — ale pojmiecie łatwo, że wybrany po- 
słem do Rady państwa z tego okręgu przed czte- 
rema laty, nie mogłem przenieść na sobie, abym 
panom nie podziękował za okazane mi wówczas 
zaufanie w chwili, gdy postanowieniem Monarchy 
powołany zostałem do Izby panów. ; 

W dość długiem już życiu mojom, miałem spo- 
sobność przekonania Się, że prawie wszyscy z po- 
między nas, z bardzo nielicznymi chyba wyjątka- 
mi, którzy wstępują do życia publicznego , mają 
na celu z pewnością nie własne wyniesienie Się, 
a tem mniej są powodowani próżnością lub miło 
ścią własną, i 


Lwów 19 lutego. 

(as) Od kiedy Lwów zapamiętam — a to już 
lat sporo — nie było jeszcze tak smutnego kar- 
nawału, jak obecnie. Uskarżają się ogólnie na brak 
młodzieży, chociaż młodych jest dużo, lecz nie- 
objawiających weale ochoty do zabawy. Palą pa- 
pierosy, podpierają mury i przypatrują się z apa- 
tycznym, nieco ironicznym uśmiechem, jak „stara 
gwardya,* której krew żywo jeszcze obiega w ży- 
łach na dźwięki mazura, z dawnym animuszem 
wycina hołupce. 

Coś się jednak popsuć musiało w tym naszym ma- 
łym światku lwowskim, który do niedawna ubolewał 
okrutnie nad brakiem towarzyskiego życia i obja- 
wiał niekłamaną ochotę bawienia się. To życie 
towarzyskie wszak obecnie istnieje. Mnóstwo jest 
domów, które chętnie przyjmują u siebie, jest 0- 
becnie daleko większa niź przedtem łączność, ści- 
ślejsze znajomości, związki — zabawy niema! 

W tym roku oddziaływa niewątpliwie na to sy- 
gnalizowana już przezemnie depresya powystawo- 
wa. Ale to nie jedyna przyczyna. Łatwo pojąć, 
że kilkomiesięczne trwanie wystawy, liczne w tym 
czasie zabawy, uczty, przyjęcia, wyczerpały nieje- 
dnego siły, zwłaszcza materyalne, ale gdyby była 
rzeczywista ochota, wyczerpanie to, zresztą bar- 
dzo przesadzone, nie objawiałoby się tak jaskra- 
wo. Nie uwierzyłby może spokojny Kraków, że 
u nas, w większym i „warcholskim* Lwowie ruch 
na ulicach o godzinie 10 niemal ustaje, że już 
przed północą — w ostatki — w żadnej pierwszo 
rzędnej restauracyi dostać nie można nic „ciepłe- 
go,“ a gdy się tam przypadkiem zabłąkasz, uj: 
rzysz, wśród przerażliwych pustek, tłum znudzo- 
nych i sennych garsonów, spoglądających z wy- 
rażną niechęcią na spóźnionego gościa, rychło-li 
spożyje kawał suchej i twardej szynki i pójdzie 
spać szczęśliwie. 

Przechodząc nieraz po godzinie dziesiątej puste- 
mi ulicami, pytać się przychodzi, gdzie się ten 
przeszło stutysięczny tłum podziewa? Wszak nie- 
podobna, aby wszyscy o tej porze spali? a jeżeli 
spią, to ileż godzin snu potrzebuje na dobę „prze- 
ciętny* Lwowianin, gdy o godzinie siódmej rano 
także na ulicach pusto? Powiadają: Lwów jest 
miastem ubogiem, przeważnie urzędniczem; nie- 
podobna wymagać, aby żyło nad stan. Jest trochę 
w tem prawdy, ale niewiele. Tym, którzy tak 
twierdzą, radzę pójść kiedy do biura Kasy Oszczę- 
dności, gdzie rozmaici składają rozmaite kwoty. 
Kwoty dość znaczne i rzeczywiście z pewną po: 
ciechą stwierdzić tam można, iż mieszkańcy Lwo- 
wa nie są tak bardzo ubodzy, jak się to na po- 
zór wydaje. Zmysł oszczędności jest też niewątpli- 
wie wielką zaletą, jeżeli umie być w zgodzie z in- 
nemi potrzebami i wymaganiami koniecznemi Ży- 
cia, jeżeli umie utrzymać z niemi niezbędną ró- 
wnowagę, lub jeżeli służy innym produktywnym 
celom. Niestety, tak u nas nie jest. Podczas gdy 
jedni znoszą skwapliwie każdy grosz do Kasy 
Oszczędności, zapominając, że nie samym chle. 
bem człowiek żyje, drudzy wydają nad stan i wy- 
czerpawszy się „do denka,* zapadają w ową apa- 
tyę, która cechą charakterystyczną zdaje się cię- 


rodzaju przedstawieniu rzeczy. 
narodowej nie prowadzili wcale oficyalnych roko- 
wań z rządem, ponieważ hr. Apponyi, taksamo 
że o jakiemkolwiek porozumieniu pomiędzy par 
tyą liberalną a trakcyami opozycyjnemi może być 
mowa dopiero po całkowitem załatwieniu kościel 
no-politycznych projektów przez Izbę magnatów. 
Przytem projekt połączenia się stronnictw mało 
przedstawia widoków powodzenia. 

Bar. Banffy osobiście w myśl życzeń monarchy 
oświadcza się za t. Zw. „fuzyą”, znaczna jednak 
grupa liberalnego stronnictwa 4 energią I z powo- 
dzeniem tamuje i tamować będzie wszelkie w tym 
kierunku czynione kroki. Usiłowaniom tej grupy 
uda się przeszkodzić wszelkim próbom połączenia 
stronnictw aż do samych letnich feryj sejmowych. 
Doniesienia Budap. Corr. usiłują nadać znaczenie 
błahym rozmowom na kurytarzach parlamentu, 
ażeby zamaskować pozytywny fakt, że aż do tej 
chwili ze strony liberalnej nic dla idei połączenia 
nie uczyniono. To też przy dyskusyi nad ustawą 
finansową partya narodowa wystąpi z równie 0- 
strą, jak dotąd, opozycją; hr. Apponyi ma w tej 
sprawie złożyć znaczące oświadczenia na jatrzej- 
szej konferencyi stronnictwa. 

W sobotę wieczorem rozesłano członkom parla: 
mentu belgijskiego projekt ustawy o przyłączeniu 
państwa Kongo. Motywa wniosku powołują się 
ua list króla do ministra skarbu, w którym król 
wiadomości rządu swój testament z d. 
2 sierpnia 1889 r. i wyraża zamiar dalszego tro- 
szczenia się o rozwój państwa kolonialnego, by- 
życia króla przyłą- 


ale życie publiczne uważają za słu- 
żbę, słażbę nieraz nawet ciężką, a spełnienie tej 
służby mają sobie za obowiązek, Jestto z pewno- 
ścią objaw, przynoszący chlubę naszemu społe 
czeństwu. 

Szczęśliwym się nazwać może ten, którego zau- 
fanie współobywateli powoła na stanowisko, ma- 
jące swoje żródło w wyborach, gdzie służba jest 
mietylko obowiązkiem, ale i zaszczytem. Za ten 
zaszczyt, którego doznałem, gdyście mi panowie 
głosy swoje oddali, raczcie łaskawie przyjąć wy- 
razy najszczerszej z mej Btrony wdzięczności. 
Przez to jednak, że przestaję być deputowanym, 
nie tracę nadziei, że służyć będę mógł dalej mo- 
jemu krajowi i wszystkim sprawom i interesom 
nam drogim. Nie ma bowiem nigdy nadto sił, po- 
mimo tego, że i młodsze w pomoc przybywają, 
aby z jednej strony utrwalić to, co się już zdzia- 
łało lub zdobyło, i aby opór stawić wszystkim 
złowrogim usiłowaniom, dążącym do zniszczenia 
tego, co było i tego, co jest — a złudzeniem by- 
łoby mniemać, że dlatego, iż w całej pełni uży- 
wamy swobód i życia narodowego, jesteśmy bez- 
pieczni i u siebie i po za granicami naszego kraju, 
że wytchnąć nam wolno w walce, którą zacho- 
wawcze żywioły od lat kilkudziesięciu z dodatnim 
skutkiem podjęły. „Na moe złego, jest moe do- 
brego“ i tę „moc dobrego“ trzeba u Biebie wydo- 
być, na nią się ciągle zdobywać, aby „moc złego” 
zwycięztwa nie odniosła. W tem rozumieniu po- 
zostaję gotowym do służby, gdziekolwiek i kto- 
kolwiek zechce mnie do niej powołać. 

A teraz pozwólcie, panowie, bym jeszcze chwilkę 
wam zajął określeniem położenia w parlamencie 
wiedeńskim tak, jak ono mi się przedstawia. 
Żyjemy pod znakiem koalicyi. Ja, wogóle z uspo- 
sobienia, z temperamentu, wreszcie z przekona- 
nia, zwolennikiem koalicyj politycznych nie je- 
stem, bo przystępując do koalicyi, stronnictwa 
abdykują po części ze swoich zasad, a w takiej 
abdykacyi obniżają się charąktery i ludzie ma- 
leją. Jeżeli epoka koalicyjna będzie użytą na 
zwalczenie skrajnie demagogicznych i anarchicz- 
nych żywiołów, natenczas nie będę żałował, że 
Koło polskie do niej przystąpiło. Bo życie pu- 
bliczne musi być walką; bez walki może ono być 
wygodnem, ale przestaje być zaszczytnem, a po- 
łożenie społeczeństwa, które ludzi do służby pu- 
blicznej powołuje, przestaje być bezpiecznem 


pożyczkowy z roku 1890 zapewnił sobie prawo inter: 
wencyi w stosunki państwa Kongo, 
ciu latach prawo aneksyi. Chodzi teraz tylko o to, 
aby z tego prawa o pięć lat wcześniej uczynić 
użytek. Powodzenie puszczonej w ruch pierwszej 
kolei państwa przeszło wszystkie materyalne ocze- 
kiwania; ekonomiczne żródła pomocnicze kraju 
dadzą się już teraz mniej więcej ocenić. Przy obe- 
cnym stosunku płaci Belgia na koszta administra- 
cyi kolonialnej, nie mogąc w niej jednak współ- 
działać. Z natury rzęczy szczegóły tej administra- 
cyi są tajne i wglądnąć w nie można tylko przez 
stanowcze przyłączenie kolonii. W razie jakich- 
kolwiek nieprzewidzianych zawikłań, Belgia może 
postąpić, jak uzna za stosowne, bo przecież kolo- 
nia nie będzie stanowić nierozdzielnej części pań- 


deklamacyą ukażą się kiedykolwiek iskry a 
po za patosem naturalne wyrazy uczuć; wierzę 
nawet, że tak będzie — nie wierzę jednak, żeby 
pani Erna mogła grywać partye amantek na 
pierwszorzędnej scenie, za jaką nasz teatr chciał- 
bym uważać. Pomimo więc, że wogóle biorąc, de- 
biut należał do ioteresujących, nie mogę jednak, 
niestety, napisać, że był pomyślny. 
Doprowadzając do absurdu założenie, że artyści 
powinni poprzez styl literacki przebijać się do we- 
wnętrznej prawdy ról, nad któremi pracują, wy- 
padałoby chwalić panią Senowską za wykonanie 
lady Milford. W bardzo świetnych studyach nad 
dramatami Schillera znakomity polski krytyk 
twierdzi z wielkim dowcipem i z wielką słuszno- 
ścią, że lady „w swojej zazdrości, czy swojej da- 
mie, w swoich ofiarach, czy w swoich grożbach 
wygląda na pokojówkę, lub wędrującą aktorkę, 
gdy ta chce być majestatyczną i wielką.* Tak 
też wyglądała i pani Senowska. Kiedy pani Se- 
nowska występowała w Ksenit p. Urbańskiego, 
chwaliliśmy ją na tem miejscu za to, że nie chce 
aller au delà de son rôle. Ale w lady Mil- 
ford było już tego poddania się roli nieco 
zadużo; jest tem gorzej, jeżeli pani Senowska 
miała istotnie zamiar „być majestatyczną 1 wielką.“ 
Pani Senowska ma niezaprzeczony talent i nie- 
tylko może, ale powinna być bardzo użyteczna; 
z konieczności dyrekcya powierza jej w ostatnich 
czasach cały szereg ról ważnych i trudnych, z któ- 
rych artystka wywiązuje się pracowicie i sumien- 
nie. Brak jej tylko czasem dobrych wskazówek, 
które są niezbędnie potrzebne dla rozwoju niedo 
świadczonego i rozwijającego SIę talentu. Przy 
tej sposobności niech nam będzie wolno zapytać 
się, kto pomaga dyrektorowi w jego trudnych i 
i wyczerpujących reżyserskich zajęciach? Łatwo 
pojąć, że kierownik sceny, prowadzący całą jej 
literacką, artystyczną i administracyjną stronę, 
zbyt wiele i zbyt ważnych ma zatrudnień, aby 


wać często bardzo ostrożnie, bo nie łatwiejszego, 
jak uczynić z nich karykaturę; trzeba mieć wielki 
artystyczny smak i niemałe wykształcenie, żeby 
nie popełnić przypadkiem jaskrawego nietaktu. 
Przypuszczam, że aktorowi, który gra Hamleta, ni- 
gdy chyba nie przychodzi na myśl wątpliwość, 
czy ogólnem tłem swojej roli ma być podobny do 
Anglika z wieku XVI, czy też do Duńczyka z V 
wieku przed: Chr., jakkolwiek z drugiej strony 
rozumiem wybornie, że Filon z Balladyny nie 
może być słowiańskim pastuchem. Granice te okre- 
ślić bardzo łatwo: wszędzie, gdzie się znajdzie 
w roli duszę ludzką i prawdę namiętności, wystar- 
czy położyć na tem nacisk, zrozumieć tę duszę i 
prawdę tę przedstawić; co innego, jeżeli literacka 
forma ma za treść starczyć i jest wszystkiem — 
wtedy nie pozostaje nic, jak tylko formę tę naj- 
wierniej i najstaranniej oddać. Otóż p. Zboiński 
czuł w roli stadtmusikanta Millera z Zntrygi imi- 
łości duszę ludzką i prawdę namiętności. 

_ Mówią, że za mało był Niemcem. Zdaje mi się 
jednak, że był bardzo prawdziwym człowiekiem. 
Utrzymują, że za mało wpadał w sentymentalny 
nastrój, w jakim trzymane są mieszczańskie sceny 
w Kabale und Liebe. Zdaje mi się, że wybornie 
rozumiał i przedstawiał powagę, patetyczność i ru- 
baszną prostotę ojca Luizy. Być może, że ten 
muzykant, którego znamy z tragedyi Schillera, 
rysuje nam się w wyobrażni nieco inaczej: ten, 
którego stworzył w przeszłym tygodniu p. Zbo- 
iński, jest bardzo naturalny i pełen życia. Dla tej 
jednej roli można nie żałować wznowienia trage- 
dyi, która może naprawdę jest nieco lepszą od 
Zbójców i Fieska, niema jednak do tego jeszcze 
prawa, aby ją zbyt często przypominać. Rzecz za- 
bawna: Schiller w Kabale und Liebe podobny jest 


w oficynie, a potem przychodzi upadkowi urągać, 
za nie sobie ważąc uczucia ludzkie, które się bu- 
dzą nie na froncie. Schiller ma więcej zapału, 
Sudermann ma więcej sprytu. Schiller wierzy, że 
tworzy poezyę, Sudermann chce, żeby w to wie- 
rzono. Schiller jest rewolucyonistą, skromniejszy 
Sudermann zadowalnia się parodoksem. 

Z dawien dawna Intryga i miłość ma zapo- 
wnione powodzenie teatralne. Wyższe sfery widzów 
oklaskują zapamiętale zepsucie dworów i Czystość 
mieszczańskich obyczajów. Są przytem w trage- 
dyi sceny wymowne i pełne efektu. Æ postaci 
oprócz Millera, jest niezawodnie Luiza; mdłe jeszcze 
wprawdzie, ale są już w niej przebłyski rysów, 
z których później miały się złożyć piękne szylle- 
rowskie postaci kobiece. Luizę grała u nas de- 
biutantka, panna Erna. Nie jest to podobno de- 
biutantka w ścisłem tego słowa znaczeniu; gry- 
wała już podobno „na scenach niemieckich;* tak 
nas przynajmniej zapewniał - teatralny komunikat. 
Przypuszczam, że musiały to być trzeciorzędne sce- 
ny prowineyonalne. W istocie pani Erna stara się 
grać Luizę tak, jak grywają Schillera w Niem- 
czech, a więc z pełnem i ścisłem” zachowaniem 
literackiego stylu. Kontraliowy głos, dość miły 
w niższych tonach, nastraja się do sentymentalnego 
patosu, cała rola jest deklamacyą dość monotonną, 
czułą, zresztą nie bez wyraznych śladów inteli- 
gencyi. Jeżeli jednak pani Erna grywała Luizę 
„na scenach niemieckich,“ wie zapewnę o tem, że 
powinna być das schönste Exemplar einer Blon- 
dine, die neben den ersten Schönheiten des Hofes 
noch Figur machen würde. Otóż pani Erna nie jest 
blondynką — a byłoby to jeszcze zresztą naj- 
LCJARA praeaskoti A pomiędzy tych, które utru- 

niają artystee powodzenie w roli Luizy i nie po- 
do Sudermanna z Honoru. I tu i tam ten sam zwalają DADON aby o TES ia 
kontrast pomiędzy oficyną a frontem; i tu i tam|użyteczną, Być może, że zbiegiem czasu artystka 
zmysły i uczucia podają sobie ręce przez Społe: | nabierze zręczności w ruchach, które są teraz nie- 
czną przepaść; i tu i tam front sieje nieszczęście | estetyczne i sztywne; być może nawet, że po za 


mógł przyjmować odpowiedzialność za każdą fał- 
szywie zrozumianą i fałszywie zagraną rolę. 

Pełne pochwały należą się artystom, którym po- 
wierzono role prezydenta (p. Trapszo), Ferdynan- 
da (p. Śliwieki) i marszałka Kolba (p. Solski). Na 
uznanie zasługuje p. Szobert (kamerdyner) oraz 
p. Koźmin, która nie powinna zrzekać się ról sub- 
retek, bo nikt jej dotąd tak dobrze zastąpić nie 
potrafi. P. Rygier grał, naturalnie jak zawsze, 
z wielką inteligencyą; jego Wurm jednak był 
wogóle łagodny i zamało charakterystyczny. 

Oprócz Intrygi i miłości grano w przeszłym ty- 
godniu farsę p. Siemaszki p. t.: Mąż w powijakach. 
Utwór sympatycznego artysty nie mógł nie być 
przyjęty sympatycznie, chociażby przez wdzię- 
czność za tyle miłych wieczorów, jakie zawdzię- 
czamy jego pięknemu tałentowi. W każdym razie 
Mąż w powijakach jest wesoły. Słychać w teatrze 
częste wybuchy śmiechu. Jest w nim nawet kilka 
zręcznych motywów do dobrej farsy, szkoda tyl- 
ko, że nie są zręcznie wyzyskane. Mąż, skrępo- 
wany w powijaki przez żonę, siostrę żony i te- 
ściową, odbiera pewnego dnia wizytę dawnej ko- 
chanki — sprowadza to szereg zawikłanych i zu- 
pełnie nieprawdopodobnych komplikacyj, kończą- 
cych się małżeństwem jego przyjaciela z siostrą 
żony. P. Siemaszko w własnej sztuce grał równie 
wybornie, jak w cudzych sztukach, a koledzy i 
koleżanki dopomagali mu jak najlepiej. Pani Woj- 
nowska, p. Przybyłowicz, p. Sobiesław, panna 
Trapszówna, p. Olszewski, pani Sznage, pani Wol- 
ska, pani Wójcieka, p. Zawadzka, p. Heleńska, 
nawet debiutant p. Nowacki, wszyscy wywiązali się 
ze swoich ról bez zarzutu. 


K. E. 
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działalność, prawie powątpiewać można. 
k trudno idzie subskrypcya na nową 
a przecież sami Niemcy 
że bank wiele zdzia- 


sądzę o sprawach życia i 
warzyskiego ruchu i ożywi 
większe znaczenie, niż wówczas, 
é się“ mógłem. Pominąwszy już uza- 
lecz samo życie w chmur- 
nie może i nie powinno. 
ę — a pogrąża W ową 
bienia skłonne jest na- 
kargi na młodzież, że jest 
yć, ani rozmawi 


ficznym spokojem, 
zabawach, a do to 
emisyę Banku ziemskiego, 
ą mu świadectwo, 
to wszystko w ręku Boga ! 

A teraz jeszcze wspomnieć 
niebywałem u nas zjawi 
trze, premierze autochtoni 
weniencyi. Dyrekcya 
wystawić dramat p. D 
ciężony. Ten sam a 
tu swego Ascetę. P 
bił rzeczywiście 
przesadnie na 8 
walk polityczno'społeczny 
m, że przewa 
ści z wielkim niesma 
Nawet organ dyrekcyi te 
w „liberalno - umiarkowanej 
nie powinna by 
„wiata“ poznańs 
leca ją wszystkim 


sadnione skargi kupców, 
nych rozmyślaniach tonąć 
Odbiera nam to urok i sił 
apatyę, do której z usp 
sze miasto. Ogólne są s 


o premierze w tea- 
czno-wielkopolskiej pro- 
ru na benefis pozwoliła 
ra Wł. Rabskiego p. t.: Zwy 
ed kilka laty wystawiał 
od względem technicznym zro- 
postępy, ale treść, osnuta 
tosunkach niby to wewnętrznych 
ch, tak mocno trąci de- 
żna część licznie zebra- 
kiem wróciła do 
atru przyznaje 
a recenzyi, że Bzt 
ścinności na deskach 
kiego. Orędownik natomiast za- 
„teatrom amatorskim* po małych 


bez życia, że ani tańcz 
że zabawę uważ 
a pomimo to p 
się łatwo pociąg 
o zupełnym zani 
są różne i smutne, ale je 
wątpliwie także owo 
i ruchu — owa z je 
oszczędność, z drugiej 
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a za coś, co jej powa 
nie umie i daje 
ać do wybryków, świadczących 


ku zmysłu moralneg 


zamarcie towarzyskiego życia 
dnej strony nieproduktywna 
wysilone życie nad stan— 


Poznań 19 lutego. 


(*) Parlamentarna kampania nasza przeciwko 
polakożerczemu Towarzystwu stanowczo przegra- 
na. Nietylko nie przez tę 
skano, ale wywołano jeszcze 
Tak to bywa w praktyce. 
musi i może być wygraną, 
ją podejmuje 
okolicznościac 
"w położeniu. Nikomu ni 


kampanię nie uzy- 
bardziej wilka z lasu. 
Nie każda kampania 
zwłaszcza kiedy się 
h, jak obecne, 


Arcyksiążę Albrecht. 


Z powodu wiadomości 0 śmierci arcyksięcia 
Albrechta zwołał wczoraj o 
dniu prezydent miasta p. Józ 
zwyczajne posiedzenie Rady 
poświęcił następujące wspom 


w tak nmieprzyjaznyć 
h i bez dostatecznego zoryen 
e myślę robić zarzutu, tylko 
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lskiem podnoszono bardzo poważne 
ko ofenzywie w tej kampanii. 
enia szowinizmu nie- 
ebie nie ścią- 
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godzinie 5 po połu 
ef Friedlein nad- 
miejskiej, na którem 
nienie zmarłemu Arcy- 
wątpliwości przeciw 
Radzono odczekać wystąpi 
mieckiego z zaczepką, 
gnąć pozorów zaczepn 
składający się mianowicie ze star 
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żądał przeciwnie wytocze- 
z całym przyborem odnoś 
dł, ale żeby pozostałym 
lameotarnym dać 
walono sprawę tę 
bradach etatowych. Do pierwsze 
ływał zrazu głos Koła sa- 
doak z wrodzonej sobie 


k bezmierny wprawiła nas wia 
którą dziś otrzymaliśmy, 
Wysokość Arcyksiążę 
szym żywot doczesny 

Najjaśniejszy Pan, 
Cesarz i Król, najdos 


że Jego Ces. 
echt w dniu wczoraj- 


ków „nowego kursu,” 
nia osobnej interpelacyi, 
nym. Woiosek tea przepa 
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jakieś zadosyć 
wytoczyć przy © 
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głębszym smutku i żal 
osiwiałego a doświ 
i obrońcę monarchii, 
mieszkiwał, opiekuna i miłosi 
nasz w szczególności traci 
i Król. Wysokości najzna 
który bezprzykładn 
rozwoju rolnictwa, 
niezwykłego krajowi 
Powstając z miejsc, 
stwierdziliście tem samem, panowie, 
zem uczuć boleści i najgłębszego żalu, ja 
Upraszam przeto pa 
, abym objaw ten uczuć wa- 
ściwej do stóp Tronu złożył. 
łuchała przemówienia tego stojąc i 
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pa adczonego w 
powmiena, Nel a ludność, wśród której prze- 
śmiercią Jego Ces. 
komitszego obywatela, 
em u nas zamiłowaniem do 
leśnictwa i przemysłu, blasku 
naszemu na tem poiu dodał 
aby oddać cześć zmarłemu, 
że słowa moje 


mu z wybitniejsz 
który też przyrzekł, ale 
nął się i naraził prezesa 
wany. Występ ten jedna 
się znakomicie, bo przecie 
dzisiejszym jest parlament: 
do tego rodzaju występów. 
pokój, wśród k 
zesa Mottego, 

stronnictw, przeważających 
jednak, że głos mowcy po 
skutecznie, bo jeden z interesowanyc 
tłómaczył się, że zaraz na wywody prezesa Motte- 
go nie można 


kie serca wasze przenikają. 
nów o upoważnienie. 


udzieliła żądanego upowa 
dzenie zostało zamknięte. 


Ze Lwowa donoszą dnia 19 b. m.: 

Na wstępie wczorajszego p 
sta Lwowa, poświęcił prze 
prezydent Dr Marchwicki 
Albrechta następujące wspomnienie: 

„Świetna Rado! 

Dzisiaj o godzinie 1 zakończy 
Arcyksiążę Albrecht. — N 
nosić w tej chwili ogromu straty, 
armia austryacka przez śmierć 
dza, który na różnych polach 
do zwycięstwa; pragnę tylko, 
godzinie żałoby myśl nasza sku 
dostojniejszej Osoby ukochanego naszego 
narchy i około cesarskiego Domu — z którym 
miasto nasze dobre i złe chwile dzielić zwykło — 
dlatego stawiam wnios 

„Reprezentacya mias 
się do p. Namiestnika z 
Tronu obok wyrazów wiernopoddań- 
świadczenie naszego najgłębsze- 
jaka okryła Dom ce- 


było odpowiedzieć, ale że to na- 
a Towarzystwu polakożerczemu nie 
ze strony rządu przynuki. 
dni później wystąpił po po: 
ku X. Jażdzewskiego minister spraw 
biorąc stanowczo w opiekę 
przeciwko bucie i 
hwalił je i zalecił 


osiedzenia Rady mia- 
da się zachęcającej wodniczący p. wice 
pamięci Arcyksięcia 
wewnętrznych Koeller, 
Towarzystwo polakożercze, 

u Polaków, poc 
to proszono z niemieckiej stro- 
é się naporowi konserwa- 
lnego szowinizmu. Dziwić 
d wrażeniem tak kategory 
a ministra, nasi mowcy 
likach osłabli i nie u 
dczeń ministra, gdzie już znako- 
Jażdzewskiego zrobił był wyłom 
Może zresztą w dalszym 
bie jeszcze powetowano, a mamy tu do- 
ero krótkie z nich wyciągi. 

X. Dr Jażdzewski bardzo misterni 
które uratowa 
lezenia ministra co do udziału 


łw Arco życie 
„uroszczeniom 
Widocznie, że go o 
ny, że nie mógł oprze 
tywno - nacyonal - 
się nie można, że po 
cznych oświad 
poniekąd w rep 
bą stronę oświ 
mity atak X. 


jaką poniosła 
bohaterskiego wo 
walki prowadził ją 
aby w tej ciężkiej 
piła się około naj- 


ciągu rozpraw 5 
ta upoważnia prezydyum, 
prośbą złoże- 


czych aczuć — 0 


kilk któw 
uka pun , go żalu z powodu żałoby, 


nowicie wobec mi 
urzędników polskich w stowa 
a została otwartą, 
skonała sposobność przyp 
niełatwo się przydar: 
zrobiłjministerwprawd 
ale pierwsze wra: 
Zapewniał on, 
wać jednych 8 
się wszystkie pilnowały l 
że nowe towarzy8 
litery tegoż prawa, stowarzyszeniem 
že mu dni żywota jego zatruwać 
mi, stosującemi się do towa- 
h“, Możnaby też poniekąd przy- 
polskiej strony w ten 
lny, nie było naj- 
Rzecz ta ma daleko słabsze stro- 
ętości krzyżackiej inna tak 
byłaby coś więcej osiągnęła, twier 
urza musi wyszumieć; minie ona, 
bie, jak po gradobiciu, ślady na 
Nie bardzo też łatwo uwierzyć 
w krótkotrwałość towarzystwa tego. 
Schulverein w tym samym pracuje kierunku już 
le na jego działalność nie 
est w modzie wyzywanie 
ewnie z czasem spowsze- 
kie słowo wyrzekł świeżo 
żąc założeniem towarzystwa polskie- 
go, któreby pure statutu polakożerczego stowa- 
rzyszenia przero 
rzystwo takie by 
a działać zbawiennie, gdyby 
golidarnem, sfornem, 


6 było można, mia 


rzyszeniach polskich. 
jak była, a tak do- 
arcia ministra do muru 
dalszym ciągu rozpraw 
zie znów mały zwrot odwrotny, 
tanie miarodawczem. 
le nie ma zamiaru foryto- 
towarzyszeń przed drugiemi, byle 
itery prawa; zastrzegł 
two polakożercze nie 


Przemówienia tego wysłuchali członkowie Rady, 
powstawszy z miejsc — poczem przewodniczący 
skonstatował, że wniosek został jednomyślnie 
dpołudniem o godzinie 10 jawiła się 
Badeniego deputacya 
od przewodnictwem p. wicepre- 
kiego, ażeby w myśl powziętej 
Rady miejskiej prosić o złoże 
ów ubolewania i współ- 
du zgonu ś. p. Najd. Arcyksięcia 


u JE. p. Namiestnika hr. 
Rady miejskiej p 
zydenta Marchwie 
wczoraj uchwały 


politycznem, tj. czucia z powo 
nie może przepisa 
rzystw „politycznye 
puszczać, że uderzanie z 
właśnie punkt, 
fortunniejszem. 


Następnie udała si 
Windischgriitza, ażeby w imieniu mia 
współczucie w smutku, jaki dotknął armię przez 
śmierć znąkomitego wodza. 


ę depntacya do JE. księcia 


jakoby nacze 


Z Arco telegrafają nam: 
O ostatnich chwilach arcy 


księcia Albrechta do- 
noszą jeszcze, 


że zmarły po serdecznem pożegna- 
niu się z członkami swej rodziny, 
siebie ochmistrza dworu, jenerała kawaleryi bar. 
Pireta i przybocznego adjutanta majora Somo 
gyiego, podziękował obn za wierne usługi, a ma- 
jorowi Somogyiemu życzył i nadal szczęścia w woj- 
skowej karyerze. 

Łoże śmiertelne jest ustawione w narożnym 8a- 
lonie, a twarz zmarłego zwrócona jest ku wscho- 
ciany są malowane na kolor jasno-szary. |.. 
Do tego salonu wchodzi się przez mniejszy pokój, 
w którym zmarły arcyksiążę chętnie pracował. 
Z tego pokoju jest wejście do salonu o trzech o0- 
knach na zachód skierowanych, a ztąd do pokoju 
narożnego, który służył za sypialnię. Ponieważ 
zmarły nie labił przepychu, przeto umeblowanie 
pokoju jest bardzo skromne. Meble są mahoniowe. 
Na prawo od wejścia po stronie drzwi stoi przed 
niebieską sofą mały stolik; z tej samej strony, 
w okna, biurko arcyksięcia. Okno połu- 

z którego widok rozciąga się w stronę 
przed którem stoi ulubiona 
sięcia, jest zasłonięte, zachodnie zaś 
twarte dla przystępu świeżego powie- 
lkiej ścianie podłużnej, naprzeciw 
teraz śmiertelne łoże 
ciana przy łóżku jest osło- 
obok stoi tualeta ze 
lnia. Na tej głównej ścianie 
ortrety cesarza i cesarzowej, oraz 
XIII. Nad łóżkiem wisi krucyfiks, 
razek, przedstawiający Madon- 
grafie członków rodziny cesar- 
mały pulpit. — 


pozostawi po 80 


od wielu lat, a my wca 
zwracamy uwagi. Teraz j 
na K.H.T., ale i to zap 


biło na polskie stosunki. Towa- 
łoby możebnem i mogłoby istnieć 
się oprzeć mogło na 
a ekonomicznie silnem spo- 
Znakomity pose 
wprawdzie do tej solidarności, 
ównie niepowściągliwą prasę, 
niekąd zauważyć, że: 
die wird er num nicht los. Pras 
z niepowściągliwości żyjąca, 
ofiary, a tem mn 


łi mowca nawołuje 
sforności i karci 
ale możnaby po- 


a ta osobliwsza, 
nie potrafi żadnej 
iej ze siebie i swycb 
Widzimy to codziennie, jak ona jest 
bioną do przyjęcia haseł zgody i jedności. 
strony przyjść w pomoc po- 
oświadczamy się sta- 
kami nowo projektowanego to- 


Riva i Monte Brione i 


Pragnąc też i z tej 
mysłowi X. Jażdze 


trza. Przy wie 
nowczymi przeciwni 


okna zachodniego, stoi łóżko, 
zgasłego bohatera. 
nięta perskim dywan 
zwierciadłem i umywa 
znajdują się p 
papieża Leona 
nad małą sofką ob 
nę, a pod nim foto 
skiej. Przy łożu śmiertelnem stoi 
Ciało zmarłego, który spoczywa na łożu 
ała pikowa kołdra. Twarz i 
Rysy twarzy zmarłego nie są 
wcale zmienione i mają wyraz spokojny. 


Może to poruszy 
przekorność, która nie 
żeby stworzyć coś żywotnego, 
instytucya. Gdyby nie szło, 
warto pomysleć o wzmocnieniu taki 
ak Towarzystwo Marcinkowskiego, Towarzystwo 
lni ludowych, Kółek włościańskich i t. p. 
e Towarzystwa te, jakkolwiek „popular- 
dzają bardzo minimalnymi fundusza- 
Towarzystwo zdołałoby się zdobyć 
larne fandusze, zapewniające 


twórczą u nas jedynie jeszcze 
bardzo się na to ogląda, 
byle „stanęła* nowa 
możeby przynajmniej 


mi. Czy nowe 


ręce są odsłonięte. 
„a większe, regu 


CZAS z Czwartku 21 Lutego 1895. 


żonych, wieńcem róż otoczonych rękach zmarłego, 
spoczywa krucyfiks z kości słoniowej. 

W salonie stoją dwa rzędy klęczników, na któ- 
rych modły odprawiają 00. Kapucyni i Siostry 
miłosierdzia; straż przy zwłokach trzymają strzelcy 
przyboczni. 


kraków 20 lutego. 


— JE. X. arcybiskup Morawski opuścił wezoraj 
nasze miasto, pożegnany na dworcu przez księcia- 
biskupa Puzynę. 

— Kondolencyę z powodu śmierci arcyksięcia 
Albrechta przesłał p. prezydent Friedlein na podsta- 
wie wczorajszej uchwały Rady miasta, natychmiast 
po posiedzeniu Rady na ręce urzędu marszałkow- 
skiego dworu cesarskiego. Jedna z tych depesz za- 
wiera wyrazy najgłębszego żalu z powodu nieocenio- 
nej straty, jaką monarchia poniosła i przeznaczoną 
jest dla NPana, druga dla arcyksięcia Fryderyka. 

— P. prezydent Friedlein wraz z deputacyą Rady 
miejskiej wyjechał dzisiaj rano do Wiednia, celem 
wzięcia udziału w wiecu miast, rozpoczynającym się 
d. 21 bm, a mającym na porządku dziennym kilka 
ważnych spraw dla gmin, rządzących się własnym 
statutem. Nieobecnego p. prezydenta zastępuje I wi- 
ceprezydent miasta Dr Pieniążek. 

— Zapis dla Akademii Umiejętności. Ś. p. Kon- 
stanty Kmita z powiata teliszewskiego, w gubernii 
kowieńskiej, zmarły 26 stycznia b. r. w szpitalu św. 
Ducha w Warszawie, zapisał swój majątek, wyno- 
szący około 25.000 robli, po potrąceniu kilku dro- 
bnych legatów, w połowie Akademii Umiejętności 
w Krakowie, w połowie zaś na założenie gimnazyum 
polskiego w Cieszynie. Oto wypis Z testamentu 5. p. 
K. Kmity: „Resztę funduszu mojego, zawierającego 
się w depozycie w kantorze warszawskim Banku pań: 
stwa, oraz wszystkie sumy gdziekolwiekbądź loko- 
wane, upraszam wykonawców testamentu po odebra- 
niu, złożyć Akademii Umiejętności w Krakowie, w Au- 
stryj, z warunkiem, że połowa sumy użyta będzie na 
założenie gimnazyum polskiego na Szląskn austrya- 
ckiem w mieście Cieszynie; drugą połowę Akademia 
Umiejętności zużytkuje na wydawnictwa dzieł treści 
historycznej lub naukowej w języku polskim,“ 

— Z Uniwersytetu. Profesorowie i docenci Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego z powodu ingresu i ku ucz 
czeniu Jego książęco-biskupiej Mości X. Jana Pu- 
zyny złożyli na restauracyę katedry na Wawelu 
kwotę 244 złr. 50 ct. na książeczkę krakowskiej 
Kasy oszczędności Nr 149068.Na książeczkę tę, znaj- 
dującą się w rękach p. Ulanowskiej, złożyli poprze- 
dnio na ten sam cel profesorowie i docenci Uniwer. 
Jagiel. kwotę 266 zlr. Suma wyż złożona przez pro- 
fesorów i docentów Uniw. Jag. na restauracyę kate- 
dry na Wawelu wynosi dotychczas wraz z narosłym 
procentem 511 złr. 15 et. 

— Towarzystwo św. Wincentego w nader kło- 
potliwem znajduje się położeniu wobec przeciągłej i 
ostrej zimy, która potęguje nędzę ubóstwa i wyczer 
puje szczupłe miłosierdzia fundusze. Niema już mię- 
dzy nami czynnej orędowniczki, która zarówno wiel- 
kim rozumem, jak gorącem sercem, umiała dorocznie 
o tej porze mnożyć środki dobroczynności, tak ofiar 
nością i poświęceniem własnem, jak i nadzwyczajną 
pomysłowością w sprzęganiu sił i wywoływaniu zbio 
rowych datków. Ostatkiem sił szafając, w przededniu 
śmierci, jeszcze ks. Marcelina Czartoryska krzątała 
się około urządzenia owej zabawy w parku krakow- 
skim, której pomyślny wynik na oza8 dłuższy Za- 
opatrzył kasę Towarzystwa św. Wincentego. Zanim 
- [jednak oschły łzy sierót po utraceniu prawdziwej 0- 
piekunki i matki, wyczerpnęły się jej zachodem zgro- 
madzone fundusze i czas wielki pomyśleć o odno- 
wieniu takowych, ażeby nie przerwać czynności ra- 
tunkowej, która nieraz od głodu ocala nawiedzanych 
przez 10iłosierne panie ubogich. W tym celu, konfe- 
rencya pań ów. Wincentego umyśliła urządzić w Pią- 
tek daia 22 b. m. raut w sali hotelu saskiego, Uroz- 
maicony niebywałemi niespodziankami, a oryginalny 
pełnym wdzięku układem, Nie wątpimy, iż tak cie- 
kawość — jak i pochopność do niesienia ulgi niedoli, 
zjedna jak najwięcej uczestników zapowiedzianej na 
dzień piątkowy zabawie i że raut w sali hotelu Sa- 
skiego dorówna świetnością rezultatu wentom i lo- 
teryom lat poprzednich. 

— Docentura. P. minister oświaty zatwierdził 
uchwałę grona profesorów wydziału prawa i admini- 
stracyi Uniw. Jagiel., dopuszczającą Dra Stanisława 
Estreichera na docenta prawa niemieckiego w tym- 
że Uniwersytecie. 

— p. Joanna Pogonowska, kierowniczka szkoły 
IX. w Krakowie, otrzymała na mocy reskryptu p. 
Ministra oświaty tytuł „dyrektorki*, w uznaniu B8u- 
miennej i skutecznej pracy. 

— Z krakowskiego koła filologicznego. W pią- 
tek d. 22 bm. o 6 godz. odbędzie się w Collegium 
novum 43 walne zgromadzenie. Porządek dzienny : 
1) Odczyt p. J. Tyrały: „Mit Hezyoda o pięciu wie- 
kach ludzkości* 2) Załatwienie czynności admini 
stracyjnych 3) Wnioski członków. 

— Dochód z odczytu prof. Czesława Pieniążka, 
przeznaczony na budowę szkoły polskiej w Biały i 
bezpłatną wypożyczalnię w Krakowie, wynosił 108 złr. 
30 ont., wydatki 27 złr. 50 centów, pozostało więc 
80 złr. 80- cnt. 

-— Budowa kościołów. i kaplic. Konsystosz me- 

tropolitalny obrz. łac. archid. lwow. wydał do urzę- 
dów dziekańskich następujące pismo : 
Zawiadamiamy przewielebne duchowieństwo, że na 
cele budowy kościółków i kaplic w archidyecezyi 
wpłynęło w ciągu 1894 r. gotówką 6505 złr. 57 ct., 
za 3906 mszy odprawionych przez księży, uzyskano 
stypendya w kwocie 3965 złr. 40 ct., krakowskie 
Tow. ubezpieczeń nadesłało prowizye od ubezpieczo- 
nych kościołów za 1898 r. 411 złr. 97 ct., odsetki 
od pięciu akcyj Banku poznańskiego 121 złr. 60 ct., 
narosłe odsetki w ciągu r. 1894 od złożonych pio: 
niędzy na książeczki Kasy oszczędności 483 złr. 71 
ct, razem 11488 złr. 15 ct. Doliczając do powyż- 
szej cyfry pozostałość z 1893 r. w kwocie 11.137 
złr. 53 ct., okazuje się, że po koniec grudnia 1894 
roku było 22.625 złr. 68 ct. 

Z powyższej kwoty udzieliliśmy w r. 1894 na 
budowę kościołków i kaplic zapomogę; 1) Hoszów 
ad Bolechów 300 złr. 2) Dothe ad Bolechów 200 
złr. 8) Łukowiec ad Bukaczowce 1000 złr. 4) Sie- 
mikowce ad Rosochaciec 400 złr. 5) Babulińce ad 
Petlikowce 400 złr. 6) Połupanówka ad Skałat 1000 
złr. 7) Krasne ad Touste 500 złr. 8) Dotha ad 
Wojniłów 500 złr. 9) Juryampol ad Borszczów 300 
złr. 10) Kopanka ad Kałusz 200 złr. 11) Myszkowa 
ad Tłuste 300 złr. 12) Korolówka ad Borszczów 
200 złr. 13) Mitoka ad Buczawy 300. złr. 14) Dele- 
jów ad Maryampol 500 złr. 15) Iwanówka ad Trem- 
bowla 2000 złr. 16) Siemiakowce ad Chomiakówka 
400 złr. 17) Dawidkowce ad Jezierzany 300 złr. 
18) Żądowa ad Starożyniec 300 złr. 19) Derżów 


ad Rozdół 500 złr. 20) Ganczary ad Dawidów 100 
złr. 21) Seletin ad Karlsberg 150 złr. 22) Janówka 
ad Tarnopol 300 złr. 23) Hołoszyńce ad Koszlaki 
100 złr. 24) Danilcze ad Podwysokie 150 złr. 25) 
Berezowica ad Opryłowce 300 złr. 26) Zahajpol ad 
Gwożdziec 300 złr. 27) Mariahilf .50 złr. Opłata 
pocztowa 11 złr. 90 ct. —- łącznie wydano 11.061 
złr. 90 et., którą kwotę, gdy się odciągnie od po- 
wyżej wyszczególnionej tejże kwoty w dochodach 
22.625 złr. 68 et., pozostanie na rok 1895 11.563 
złr. 78 ct., którą rozdzielimy w miarę do konsysto- 
rza wnoszonych podań o zapomogę. 

Wobec tego, że, jak z powyższych cyfr się oka- 
zuje, duchowieństwo po kilkuletniem doświadczeniu 
poznało już dobrze potrzebę i ważność wznoszenia 
jak najliczniejszych Domów Bożych w archidyecezyi, 
uważamy za zbyteczne zachęcać Je ponownie do 
dalszej ofiarności na ten zbożny cel. 

Jak ważną jest ta sprawa i jak pilną jest po- 
trzeba budowy kościółków i kaplic, pozna zresztą 
każdy, ktokolwiek uważnie odczyta dekret św. Kon- 
gregacyi de propaganda fide z dnia 18 sierpnia 
1893, którego brzmienie dosłowne podaliśmy listem 
pasterskim z dnia 23 sierpnia 1894. Polecamy więc 
i w tym roku sprawę tę duchowieństwu i ufamy, że 
jak :w poprzednich latach, tak i teraz zechce się 
przyczynić jak najliczniejszymi datkami jużto w g0- 
tówce — jużto przyjmując pewną ilość mszy ŚW., 
których obecnie mamy do rozdania 1099. Msze te 
mogą być odprawiane na mocy uzyskanego pozwo: 
lenia od stolicy apostolskiej w ciągu roku, licząc od 
dnia otrzymania tychże z konsystorza. 

Również nie wątpimy, że i parafianie, podobnie jak 
w poprzednim roku, zachęceni przez XX. proboszczów, 
złożą choćby centowe ofiary na fundusz budowy. — 
W tym celu polecamy, aby w jednę z niedziel w cza- 
sie pasyjnego nabożeństwa w każdym kościele za- 
rządzane były składki na cele budowy kościółków. 

W końcu polecamy tę dla przyszłości archidyecezyi, 
jak i dla nas tak ważną sprawę szczególniejszemu 
poparciu X. dziekana, by swym przykładem zachęcił 
XX. kondekanalnych jak i parafian do ofiarności. 

Na rok bieżący złożyliśmy z naszej strony na ten 
cel kwotę 3.000 złr. 

t Seweryn, Arcybiskup. 

— Dobrodziejstwo i moc spowiedzi. Breslauer 
Ztg. pisze: Pewien tutejszy kupiec otrzymał pocztą 
z Krakowa list, zawierający 1780 złr. Otworzywszy 
list, znalazł całą wymienioną sumę — ale żadnej 
wzmianki, od kogo, zkąd i w jakim celu te pieniądze 
mu przysłano. Nie mając żadnych w Krakowie dłu- 
Łników, zaczął robić poszukiwania i dowiedział się 
nareszcie, że tę sumę przysłał mu pewien przełożony 
klasztoru w Krakowie. Zapytany w tej sprawie prze- 
łożony klasztoru odpowiedział, że te pieniądze wręczył 
ma pewien człowiek na łożu śmiertelnem z prośbą, 
aby je kupcowi do Wrocławia odesłał. Ten już dziś 
nieżyjący oświadczył przytem, iż tę sumę kiedyś bez 
wiedzy kupoa sprzeniewierzył, a wyrzuty sumienia 
kazały mu tę krzywdę wynagrodzić, 

— Straszne morderstwo popełniono wczoraj we 
Lwowie w biały dzień o godz. wpół do 10 z rana. 
Sprawca dotychczaB niewiadomy. Ofiarą padła p. Lu- 
dwika ze Śliwińskich Kasprzykiewiczowa, żona p. 
Jana Kasprzykiewicza, rewidenta rachunkowego Na- 
miestnictwa, właściciela kamieniczki przy ul. Garn- 
carskiej 1. 3. Według zebranych w pierwszej chwili 
wiadomości na miejscu, wyszedł p. Kasprzykiewicz 
o godz. 8 z rana do biura, zostawiając przy chorej 
68-letniej żonie posługaczkę, która niebawem wyszła 
z domu. Drzwi pozostały niezamknięte, Około g. 10 
zrana przybyło dwoje ludzi, mąż i żona, z klasy słu- 
żących, którzy pukali do mieszkania p. Kasprzykie- 
wiczowej, położonego na I piętrze kamieniczki. Było 
ono wtedy już zamknięte z wewnątrz. Na uporczywe 
pukanie wyszła Z przeciwległego mieszkania pani 
Kozaurek, sąsiadka, pytając przybyłych, czegoby Żą- 
dali. Oświadczyli, że przyszli do „zgody*, aby objąć 
miejsce stróżów kamienicy. Pani K. poleciła przyby- 
łym pukać do drzwi ponownie, a gdy to się stało, 
usłyszano głos z wewnątrz: „Przyjdźcie za godzinę“. 
Nowi stróżowie odeszli. Pani K. zdziwiona tą odpo- 
wiedzią, przeszła przez Bwoje mieszkanie, które po 
za małą sionką odgraniczone jest od mieszkania pp. 
Kasprzykiewiczów tylko parapetowemi drzwiami i 
z tej strony pukać zaczęła, wołając: „Otwórz pani, 
bo ludzie nie chcą czekać!* Poczem powiedziawszy 
jeszcze słów parę, wyszła znowu do sieni. Teraz zo- 
baczyła już drzwi mieszkania p. Kasp. otwarte; stró- 
żów w sieni już nie było, natomiast przybyła posłu- 
gaczka. Gdy pani Kozaurek weszła do mieszkania 
okropny przedstawił się jej widok. Na łóżku w dru: 
gim pokoju leżały zwłoki pani Kasprzykiewiczowej, 
z głową owiniętą grubą chustką, która przysłaniała 
zupełnie oczy. Pani K. została widocznie uduszona 
jaskiem, który leżał obok; na nim również jak na 
ustach zamordowanej były drobne ślady krwi. 

Na miejsce zawezwano wnet policyę, z której ra- 
mienia przybyli komisarz Schechtel i koncepista Ły- 
gakowski. O ile dotychczas sprawdzono, sprawca, wi- 
docznie spłoszony nawoływaniem p. Kozaurek, nie 
zdołał zabrać plonu swej zbrodni. Co najwięcej, mógł 
zabrać z pieniędzy drobnych, z pod poduszki kwotę 
około 2 złr. Zbrodniarz uciekając, zgubił po drodze 
filaszkę z wódką, którą też zabrał z mieszkania, a 
którą później znaleziono na schodach. Kilku przecho- 
dniów widziało w tym czasie szybko biegnącego przez 
ulicę Garncarską jakiegoś człowieka z klasy robotni- 
czej, z ciemną brodą. Policya zarządziła energiczne 
śledztwo w celu wykrycia sprawcy. 

— Szajkę niebezpiecznych oszustów schwytano we 
Lwowie i osadzono w więzieniu. Oszuści ci od da- 
wna już operowali we Lwowie. Do szajki tej należą 
Adolf Flitter, żona jego Małka, Wilhelm Helman, 
Hersz Brand i uczeń 8 klasy w gimnazyum złoczow- 
skiem Abrahara Spiegel. — Oszuści ci wystawiali 
skrypty dłużne, kładąc na nich fałszywe podpisy 
wysokich oficerów; skrypty te sprzedawali rozmai- 
tym spekulantom. Oszustów wykryto w następujący 
sposób: Flitter podrobiwszy około 300 skryptów, 0- 
patrzonych bardzo dobrymi podpisami, a opiewają- 
cych na ogólną kwotę 70.000 złr., sprzedał takowe 
Leizerowi Gerstenfeldowi. Jakiś czas następnie Flit- 
ter spłacał regularnie raty tak, że zwrócił nawet 
Gerstenfeldowi 30.000 złr., gdy atoli reszty nie spła- 
cał, Gerstenfeld zwrócił się wprost do podpisanych 
na skrypcie, upominając się 0 resztę zaległości. Ku 
swemu przerażeniu dowiedział się wówczas, że padł 
ofiarą oszustwa, a gdy stało się to głośnem w lwow- 
skich kołach „finansistów“, zgłosiło się, prócz Ger- 
stenfelda, jeszcze kilku innych posiadaczy podobnych 
skryptów, a między nimi Chaim Drexler, kupiec 
lwowski z placu Smolki L. 1, posiadający skrypt ku- 
piony od Flittera, a opiewający na 5000 zir. Przy 
odbytej u Flittera rewizyi nie znaleziono u niego 
żadnej gotówki, tylko notes z dokładnemi „zapi- 
skami handlowemi*. Przyaresztowany Flitter przyznał 
się otwarcie do czynu i wydał wszystkich współ- 
winnych, których też natychmiast przyaresztowano. 

— Deputacya włościan galicyjskich u ks. Win- 
dischgratza. Z Wiednia piszą do Gaz. Narod. „Zja- 


wiła się tu niezapowiadana zupełnie 
jan trzech powiatów krańcowych za. 
yi a to z bialskiego, wielickiego i wą. A 
ywiozła ze sobą memoryał do 
óstwem podpisów, do któ- 
nalnych listów chłop. 
t razem oprawne a na okład- 
ter Band zapowiadający, iż 
zostanie jeszcze przedłożo- 
listach uskarżają się pod- 
m na presyę wyborczą, poru- 


dowskiegn, która prz 
ministerstwa, opatrzony mn 
rego dołączono cał 
skich. Wszystko to je 
ce widnieje napis Ers 
tego rodzaju dalszy ciąg 
W memoryale tym 1 
pisani przedewszystkie 
szają liczne sprawy wł 
biorą w obronę X. Stojałowskiego, podnoszą, że ten- 
że ile razy zwoła wiec ludowy, 
wany a wreszcie proszą O rozpatrzenie sprawy jego 
z namiestnictwem lwowskiem co do zatrzymanego 
i następnie nie wypłaconego mu dochodu z parafii 
kulikowskiej z czasów jego 
probostwie. Deputacya 
Rady państwa znany 
się najpierw u 
deyskiego. Ten 
przyjął jej, zapewniają 
tyczy jego wy 
nych X. Stojał 


ościan zbliska obchodzące, 


zostaje przyareszto- 


suspensyi na tamtejszem 
którą prowadził poseł do 
ntysemita Dr Gessmann jawiła 
tra oświaty i wyznań Dra Ma- 
dowiedziawszy się o co idzie, nie 
c atoli, że o ile memoryał do- 
co do zatrzyma- 
owskiemu dochodów z parafii kulikow- 
rzecz zbadać i załatwić poleci. 
się następnie do minis 
i do ministra spraw wewnę 
odesłał ją do prez 
tza, który deputacyę przyjął 


działu, a mianowicie 


Deputacya ndałą 
tra sprawiedliwości a wreszcie 
trznych Bacquehema, który 
ydenta ministrów ks. Windischgrii- 
i wypytywał się o 


zmarł w War- 


— Dymitr Palicyn, jenerał-major 
Zmarły był pre- 


szawie nagle na anewryzm serca. 
teatrów warszawskich od r. 1889 do 
em rady kolei wiedeńskiej od r. 1889 


zesem dyrekcyi 
1892, a prezes 


— Dzienniki warszawskie donoszą, iż artysta 
malarz p. Badowski, został zaproszony do wykonania 
portretów jenerał-gubernatora hr. Szuwałowa, jego 
żony i dwóch córek. 

— Pasporty. Jeden z 
dentów Warsz. Dniewnik 


petersburskich korespon- 
a donosi, iż w sferach 
powstał projekt zmiany systemu paspor- 
Królestwie Polskiem. Zmiana ma nastąpić 
w ten sposób, iż zastosowane maj 
ustanowione dla centralnej Rosyi. 

Brukseli zmarła 8. p. Jadwiga 
h księżna de Ligne, siostra 
rakiego 5. p. ks. Jerze 
księżnej Władysławowej Sanguszko» 
zaślubiła w r. 1836 księcia 


ą tu być przepisy 


— Nekrologia. W 
z książąt Lubomirskie 
ordynata przewo. 
skiego i Izabelli 
wej. Urodzona 1815 r., 
Eugeniusza de Ligne, niegdyś posła belgijskiego w Pa- 
stępnie ministra i prezesa Bena 
pierwszej klasy i kawalera Zło- 
zienniki belgijskie 


granda hiszpańskiego 
tego runa, zmarłego w r. 1880. D 
i francuskie poświęcają zmarłej obszerne wspomnienia, 
sławiące jej niepospolity umysł, serce, rozum i dobroć. 
„Była to wielka pani, w nailepszem tego słowa zna- 
czeniu — powiada Figaro — pełna cnót i wyższych 
zalet, zarówno społecznych, jak i towarzyskich, a tak 
w Paryżu, jak w Brukseli i w zamku Beloeil, salon 
ko jeden z najwykwintniejszych, niemal 
pełen dawnych tradycyj i dawniejszego 
krewniona z najprzedniejszemi rodami 
zmarła miała trzech synów i córkę 
a Rochefoucauld-Doudeauville. Po- - 
ukseli w kościele św. Jakóba, 
taną w grobach rodzinnych 


poziomu.* Spo 
Francyi i Belgii, 
zamężną za ks. L 
grzeb odbył się w Br 
a zwłoki złożone 208 


— W Warszawie zmarł $. p. hr. Leopold Pole- 
Zmarły powoływany był do rozmaitych u- 
ci obywatelskich, a czas jakiś był 
go. Objąwszy dobra Woj: 


urzędów i godnoś 
radcą Tow. kred. ziemskie 
sławiekie, ożenił się w r. 1857 z Pelagią 
z której ma jedynego Byna Franciszka, 


Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie. 

We czwartek 21 b. m.: Harde dusze, sztuka w 6 
aktach podług powieści Orzeszkowej, ułożona na scenę 
przez Z. Sarneckiego. 

W piątek 22 b. 
w 5 aktach Fr. Se 


m.: Intryga i miłość, 
hillera (przedstawienie popularne). 

W sobotę 23 b. m.: Dzisiejsi, komedya w 1 akcie 
M. Gawalewicza; Barkarola, obrazek dramatyczny 
w 1 akcie M. Gawalewicza; Na klęczkach, dramolet 
w 1 odsłonie J. Kościelskiego, oraz Consilium fa- 
komedyjka w 1 akcie J. A. hr. Fredry, syna. 
Kościuszko pod Racławi- 
dowy w 5 oddziałach A. 


W niedzielę 24 b. m.: 
cami, obraz historyczno - lu 


— Dnia 19 lutego pogoda, mroźno; termometr 
od —209 doszedł tylko do —9'6 Cels, Barometr 
zwolna opada; o godz. 7 rano dnia 20 lutego stan 
jego był 7425 mm., termometru —5'8 0. Wiatr za- 


We czwartek dnia 21 b. m.: św. Eleonory panny: 


O PZ. 


Ww rocznicę *). 


że charakter pułkowy kilka * 
ę inny, niż dzisiaj. Prze- - 
ficerski przedstawiał roz- 
jakich teraz odnależć nie mogę: 5 

poborem! Panował także 


Wiesz, przyjacielu, 
lat po wojnie był troch 
kiem korpus © 
maitość typów, 
Wojna jest tak dziwnym 
y duch, nie powiem lepszy, 
lijny, bardziej swobodny, 
cze zalew oficeró 
którzy się kiedyś uczyli, 
dyplomami szkoły wojennej, 
żywot, nie mają ani więk* 
ż my. To nie krytyka 
Może powygrywają 
zegrywali. Ale zawsze, mój 
choćby przegrać kampanię; 
którem nie każdy nazna” 
arzysze byli w ogniu. 
braterstwo chrztu krwi. Znikało 00 
ennem. Były i między nami współ: 
starcia charakterów i humorów, 28% 
wansie, niezadowolenia: 


ale bardziej fami- 
bardziej szczery. 
w uczonych, chcę mó: 
bo ostatecznie * 


rozpoczną garnizonowy 
szej, ani innej pracy, ni 
Hierarchia — święta rzecz. 
bitwy. Myśmy je pr 
drogi, znaczy C0%, 
zawsze to daje znamię, 
czony. Wszys 


w życiu codzi 


wiści i pomylenia w a 
nędze. Ale w głębi serc byliśmy braćmi; 
to nieraz i każdy był dumny, 
obok człowieka, który mó 
ością nie był tchórz. 
sobie jeden raport, 
eryi mówimy zwykle 
ale używać będę dalej wyrażenia 
znanego między piechotą i cywilnymi. 
Staliśmy załogą w małem mi 
nie więcej nudnem, niż inne 


pierś przy piersi, 


wi mieszczanie, 007 
kolicznych łąk, bruki mierne, 
mywane w porządku jed 
przyrządu do zamiatania, 

kurzu, jeśli tego nie czynił 


bre siano Z 0 


wiatr. Oficerowi 


*) Z cyklu En province. 
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CZAS s Czwartku 21 Lutego 1895. 8 : 


udać wyższy urzędnik ministeryalny z Paryża do 
Biarritz, są uważane w kompetentnych kołach za 
bezpodstawne. 

Bukareszt 20 lutego. Senat, po świetnych 
mowach ministra domerów i ministra Spraw Za- 
granicznych, postanowił wziąć pod obrady projekt 
ustawy o górnictwie. 

Hiongkong 20 lutego. Biuro Reutera donosi : 
Położenie na Formozie staje się coraz krytyczniej- 
szem. Chińskie wojska, jak się zdaje, okażą się 
niezdolnemi do stłumienia zaburzeń. Angielska ka- 
nonierka „Rattler* trzymana jest w pogotowiu dla 
poparcia wysłanego do Formozy krążownika „Mer- 
eury.* 

BEE ZPPA TODT POPE PTT TTE RT ZĘ POT ZOZ ZOZ A 
lll 
Od Administracyi „Czasu: 

Na tablicę pamiątkową dla $. p. ks. Marceliny 
Czartoryskiej nadesłali: Natalia Popielowa 5 złr., 
Konstantowie Popielowie 5 złr. 

Na pomnik dla Ś. p. X. kard. Dunajewskiego 
Konstantowie Popielowie 5 złr. 


miast zawiadomił o dniu i godzinie pogrzebu arcy- 
księcia Albrechta, jak tylko termin pogrzebu wy- 
znaczony zostanie. 

Wiedeń 20 lutego. Wczoraj odbyło się 12 
zgromadzeń, zwołanych przez stronnictwo socyalno- 
demokratyczne na rzecz prawa powszechnego gło- 
sowania. Mowcey uderzali na rząd, na koalicyę, 
na stronnictwo liberalne. Zgromadzenia, których 
przebieg był spokojny, zakończyły się okrzykami: 
„Dajcie nam prawo powszechnego głosowania !“ 
„Precz z koalicyąl* Dwie gromady robotników, 
wznoszące te okrzyki, zostały przez poliecyę roz- 
pędzone; zresztą nie było żadnego zajścia. 

Areo 20 lutego. Publiczność dopuszczona bywa 
zrana do oglądania zwłok arcyksięcia, które po 
zabalsamowaniu ubrane zostaną w uniform mar- 
szałkowski i złożone na marach w willi arcy- 
księcia. 

Arce 20 lutego. Z Petersburga nadeszły 8er- 
deczne depesze kondolencyjne od cesarzowej i ca- 
rowej-wdowy. 

Trydent 20 lutego. Giolitti odjechał do Włoch. 

Buda-Peszt 20 lutego. Ze względu na złe 
położenie robotników rolnych w Alfoeld, polecił |= 
minister oświaty inspektorowi domen, aby po u- 
pływie terminu dzierżawy, wielkie dobra w Alfoeld, 
będące własnością funduszu religijnego, a wyno- 
szące około 1000 morgów roli, rozdzielił pomię- 
dzy robotników pod jak najdogodniejszymi wa- 
runkami, a nadto, aby przedłożył plany polepsze- 
nia doli robotników. Rozporządzenie to uważane 
jest jako najlepszy środek zaradczy przeciw roz- 
szerzaniu się socyalizmu agrarnego. 

Berlin 20 lutego. Rozkaz dzienny do wojska 
ubolewa nad ciężką, bolesną stratą, poniesioną 
przez śmierć arcyksięcia Albrechta, szefa drugiego 
wschodnio-pruskiego pułku grenadyerów ; podnosi 
enoty wojskowe i wierne pielęgnowanie brater- 
stwa broni przez zmarłego; zarządza dla wszyst- 
kich oficerów armii noszenie trzechdniowej żałoby, 
dla oficerów zaś wyżej wymienionego pułku ośmio- 
dniową żałobę. Deputacya drugiego pułku weżmie 
udział w uroczystości pogrzebowej. 

Berlin 20 lutego. Cesarz i książę Henryk 
złożyli wizytę półgodzinną ambasadorowi Szege- 
nyiemu i wyrazili głębokie współezucie z powodu 
śmierci arcyksięcia Albrechta. 

Paryż 20 lutego. (Cesarz Franciszek Józef 
wystosował do prezydenta rzeczypospolitej przed 
wyjazdem swoim z Cap St. Martin następujący 
telegram: „Smutne wiadomości, jakie mię doszły 
o przebiegu choroby arcyksięcia Albrechta, zmu- 
szają mnie do skrócenia mego pobytu na poła- 
dniu. W chwili, w której opuszezam Cap St. Mar- 
tin, czuję się w obowiązku wyrazić Panu, iż 
również jak w ubiegłym roku zachowam w mej 
pamięci bardzo dobre wspomnienie z pobytu me- 
go we Francyi. Głęboko wzruszony jestem zgo- 
towanem mi uprzedzającem i gościnnem przyję- 
ciem, oraz wdzięczny jestem za wszystkie starania, 
które przedsięwzięte zostały w celu uczynienia mi 


ze wszystkiem, 00 przeciętnemu Paryżaninowi wie- 
dzieć potrzeba. W tej części literackiej spotykamy 
nazwiska autorów tej miary, co Juliusz Claretie, Gu- 
staw Geffroy, F. de Morgan, Oktaw Uzanne, Brisson, 
Eugeniusz Pierre, Danrit, Dr E. Monin, dalej Stephen 
Liógeard, Mario Bertaux, F. Convert, Alph. Berget, 
Paweł Meyan, Jul. Tiersot i wielu innych. Jednę 
z ozdób zeszytu stanowi Misteryum o świętej Wilge- 
fortis, poemat Jana de Baralle z muzyką Maurycego 
Cottenet, oraz iiustracyami Bussidre'a. Zbytecznem 
dodawać, że zewnętrzna strona wydania jest świetna, 
co zadziwiać musi wobec niskiej ceny 18 franków 


Skarży się, kiedy jest w służbie ; nie ma zawodu, 
kiedy jest po za służbą. Co do mnie, uważam go 
za cherlaka. f i 

— Zobaczymy. Proszę mi go do mnie przypro- 
wadzić jutro przed rozkazem. Postanowimy de 
visu. Zrozumiałeś adjutancie? 

— Tak jest, pułkownika. - 

— Krótki dzisiaj raport. Bardzo krótki, pauo 
wie! Adjutancie, możęsz odejść. 

Pułkownik nie lubiał krótkich raportów. Uwa: 
żał, że więcej odpowiada służbowej godności, że 
jest bardziej zgodne z duchem regulaminu, aby 
oficerowie zdawali się mieć sobie wiele do powie- 
dzenia. Zapanowało ciążące milczenie. Chwila o- 
czekiwania idei. Pierwszy miał ją major. Nie była 
wielka; ale nikt niezdolny przewidzieć, dokąd 
może zaprowadzić myśl najbardziej banalna. Obró- 
cił lornetkę, którą trzymał końcami paleów. 

— (zy nie sądzisz pułkowniku, że miasto na- 
sze ma niezasłużoną sławę. Nazywają je miastem 
owoców i kwiatów. Jesteśmy w pełnej wiośnie. Nie 
kosztowałem jeszcze owoców ; ale kwiaty są bar- 
dzo drogie. | 

— Nie wiem. Mam trzy, czy cztery krzaki róż 
w ogrodzie; same krzaki. Zresztą jest możliwe, 
że Maturina... Ale ty, majorze, kupujesz kwiaty ? 

Odpowiedział bardzo szybko, bez namysłu: 

— Tak, co roku, wielki bukiet 30 marca... 


ci, o których właśnie była mowa w tej chwili, 
gdzą naokoło stołu w małym, białym pokoju na 
wo od wejścia do głównej kwatery: pułkownik, 
odpułkownik, szef służbowy szwadronu, major, 
bnik. Ja jako służbowy kapitan. 
C Pułkownik przedstawiał dość dobrze typ oficera 
od kirasyerów, spopularyzowany przez obrazki. 
_ Olbrzym, zapalny jak granat, zrośnięty z koniem 
w pelnym skoku, zawsze groźny, zawsze prowa- 
dzący szarżę. Miał sześć stóp wysokości, brzuch, 
tóry nazywał piersią, wielkie wąsy szpakowate 
wielką muszkę białą, oko niebieskie piorunujące, 
jłos grzmotu. Przez żołnierską kokieteryę nie zni- 
żał go nigdy; zdumiewał nim tłum w dniach wiel- 
_ kich przeglądów. Zresztą w życiu prywatnem, 
m jdobroduszniejszy z bohaterów; słuchał żony, 
która zakazywała mu przeklinać i jej pokojówki, 
Maturiny, sprytnej dziewczyny, która wypraszała 
~ urlopy dla żołnierzy i protegowała kadetów. Teo 
 ryę znał, ale tylko dawną; mógł recytować prze 
z ky od góry do dołu i odwrotnie. Regulamin 
_ grzmiał w jego ustach trzema r i zajmował naj- 
_ azersze miejsce w jego sercu; resztę wypełniała 
brawura naturalna, prosta, zawsze gotowa i goto- 
wa na wszystko. „Za Francyę — panowie!“ Z tem 
byłby nas zaprowadził na koniec świata, Z jedną 
lko myślą, aby iść naprzód. Pułkownik miał ła- 
y majątek, z którego nie wydawał nic; od 
czasu do czasu wykładał mu kursa rozrzutności 
jeden z poruczników, bardzo biegły w tym przed: 
miocie i nigdy nie szedł za jego radami. Ubrania 
robił mu krawiec pułkowy, obuwie pułkowy szewc; 
nosił kepi za małe, przesunięte na lewe ucho — 
i aby się nie narażać, przedstawiał do awansu 
NE erów, którzy mieli przejść w stan 8po- 
nku. 
Kochaliśmy go wszyscy. W głównym sztabie 
| mie miał opinii zdolnego komendanta. Major, był 
niemal we wszystkiem jego przeciwieństwem: wy” 
soki, chudy, z wklęsłą linią biegnącą do szyi, 
z łopatkami przebijającemi mundur, blondyn, krót- 
kowidz tak dalece, że mógł nie rozróżnić pułko- 
wnika od podporucznika, bardzo światowy, bar- 
dzo udekorowany za oprowadzanie zagranicznych 
oficerów podczas manewrów, stary kawaler, w do- 
| brych stosunkach ze wszystkimi, jakkolwiek nikt 
| mie mógł się poszczycić jego zaufaniem. Hrabia 
~ de Brulmont uchodził za oficera z przyszłością, 
choć nie awansował szybciej, niż inni. Publicznie 


Dział ekonomiczny. 


p 


Towarzystwo handlu skór w Krakowie, założone 
w roku 1885, a mieszczące Się przy ulicy Flory- 
ańskiej L. 29, zwołało na dzień 18 lutego swe 
du walne zgromadzenie. Przewo- 
dniczył temuż zebraniu dotychczasowy protektor 
tegoż Tow., p. Dr Faustyn Jakubowski. W ob- 
szernem przemówieniu swem nadmienił p. prze- 
wodniczący, że wynik zamknięć rachunkowych 
za rok 1894 bardzo go ucieszył, albowiem skromny, 
ale za to czysty zysk w kwocie 716 złr. 89 ct. 
jest dowodem, że wybrana rada nadzorcza, oraz 
i dyrekcya, nie szczędziły trudów i pracy około 
rozwoju tegoż Tow. Z łona rady nadzorczej dzię- 
kował prezes, p. Piotr Jamrosz, p. przewodniczą: 
cemu za korzystne rady, zaś w imieniu dyrekcji 


NABES%ANE. 
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi) 


Sprawdzenie widoczne. 


Skoro się raz dozna cudo- 
N a = F 

=N c= wnego skutku z użycia Crême 

Simon'a przeciw opierzchnie- 


— Aa! 

Pułkownik wydał silny okrzyk zajęcia; podpuł- 
kownik przechylił swoją małą zżółkłą główkę, 
szef szwadronu Goulpin przygotowywał się do 
wybuchnięcia śmiechem, na co zawsze potrzebo- 
wał pewnego Czasu. Adjutant znikł z papierami. 

Renć Bazin. 


(Dokończenie nastąpi). 


p A KU niu, pękaniu, odmroże- 
22 niom iczerwoności po- 
= włoki ciała, łatwo przychodzi 
RAE przekonanie, żeniema od Gold-Cream 
„ALASUOAN, skuteczniejszego środka do zabez- 
ES pea ASA" ciała. Pudr ry- 
eee (| żowy, Mydło Simona uzupełniają 
DEE, pomyślny skutek. Wymagać podpis: 
Simon, ul. Grange Batelière, 13, w Paryżu. — 


W Krakowie w magazynie p. W. Fenza i w ap- 
tekach pp. Redyka, Wiszniewskiego, J. Śleczkow- 
skiego i t. d. (290 1-5) 


Hotel Bristol 


w Wiedniu I. Kżirntnerring Nr 7. 
mag” Pierwszorzędny hotel "gpg 


Elektryczne oświetlenie , restauracya. Naj- 
lepsza francuska i wiedeńska kuchnia, — 


Piwo staropilzeneckie. 
(10 23-27) 


Telegramy własne „Czasu“. 


Petersburg 20 lutego. Cesarz Wilhelm i car 
mieli się zgodzić na to, iż Łobanow obejmie tym- 
czasowo posadę ambasadora w Berlinie, lecz 
w ciągu roku zostanie z niej odwołany i zamia- 
nowany ministrem spraw „zagranicznych. wiet 
utrzymuje, iż po Łobanowie zostanie ambasado- 
rem w Berlinie Staal, którego miejsce w Londy- 
nie zajmie Sżyszkin. Ambasadorem w Wiedniu 
zostanie poseł w Stambule, Nelidow. 


Drugi koncert Aleksandra Bandrowskiego. 


Drugi koncert odbył się wczoraj w teatrze 
wobec bardzo licznie zebranej publiczności. Arty- 
sta miał wczoraj bardzo trudne zadanie, bo w osta- 
tniej prawie chwili dowiedział się, że z przyczyny 
śmierci arcyksięcia Albrechta, orkiestra wojskowa 
nie będzie mogła akompaniować. Jakkolwiek więc 
akompaniament p. Galla był zupełnie dobry, to 
fortepian nie może w utworach Wagnera zastąpić 
nawet w części orkiestry. Dla artysty, przyzwy” 
czajonego do orkiestry, śpiewanie wagnerowskich 
utworów bez tych fal, które, jak morze wzburzone, 
porywają za sobą śpiewaka, to znów niespodzia- 
nemi drogami odpływają, bez tego kołysania śpie- 
wu przez muzykę, jest istotnie ciężkiem zadaniem, 
bo fortepian, choćby najlepiej grany, mizerny dać 
może tylko obraz tego, czem muzyka Wagnera Wiedeń 20 lutego. Cesarz przybył tu wczo- 
celuje. To też podziwiać należało artystę, jak|raj o godz. 11 w nocy. s 
zwycięsko wyszedł z zadania, z jaką lekkością i|  Załobne przystrojenie miasta z powodu śmierci 
swobodą śpiewał szereg wyjątków z dzieł Wa- |Arcyks. Albrechta przybiera szerokie rozmiary. 
gnera. Usposobionym był dobrze, jak każdy dziel-| Myśl powzięta przez żony dygnitarzy wojsko- 
ny śpiewak, nie ulegający wpływom atmosfery, | wych, żeby także i żony oficerów nosiły żałobę, 
która tak niemiłosiernie znęca się nad miernotami. znalazła szeroki odgłos. przyjemnym pobytu.“ 

Z szeregu pieśni świetnie wypadły pieśni Galla,| Na wezorajszem posiedzeniu Rady miejskiej Prezydent Faure odpowiedział: Równocześnie 
Lasnena, Rubinsteina. W aryi Moniuszki „Szumią | miał burmistrz Griibl kondolencyjną przemowę, | z telegramem Waszej Cesarskiej Mości otrzymu- 
jodły* jest artysta za potężny, bez owego liryzmu, | poczem zamknięto posiedzenie na znak żałoby. [ję wiadomość o zgonie Jego Cesarskiej Wysoko- 
któremu nawet choćby lekka mgła nie przeszkadza. Oficerowie i urzędnicy nie będą uczęszczali | ści arcyksięcia Albrechta. Współczuję żywo z po- 

W pieśniach Galla, które bardzo się podobały,|w mundurach do teatrów, na koncerta i na bale| wodu bolesnej straty, jaką Wasza Cesarska Mość 
przychodzi w jednej z nich kilka razy smutne|jaż do odbycia pogrzebu Arcyks. Albrechta. ponosi w osobie dostojnego krewnego. Ubolewa- 
przyznanie „jestem za stary“. W potocznej mowie Prof. Weichselbaum odjechał do Arco dla za-|jąc bardzo nad bolesnym wypadkiem, który w tak 
jest to smutne, ale gdy poeta opiewa te ułomno- | bałsamowania zwłok Areyks. Albrechta. smutny sposób przerwie pobyt Waszej Cesarskiej 
ści, to już jest bardzo smutne, a jeszcze smutniej-| Wiedeń 20 lutego. Cesarz przyjmował wiel-| Mości we Francyi, mogę tylko przesłać Waszej 
sze, gdy i muzyka dorzuci swe żale. Dla piękno- | kiego ochmistrza dworu, ks. Hohenlokego, dla wy- | Cesarskiej Mości serdeczne wyrazy mego głębo- 
ści pieśni warto by to jako zmienić. słuchania propozycyj, odnośnie do pogrzebu arcy- | kiego współczucia. 

Publiczność obdarzyła znakomitego śpiewaka | księcia Albrechta. Krąży pogłoska, że Cesarz na Paryż 20 lutego. Sprawa buntu w szkole ka- 
wieloma wieńcami, niezliczonymi oklaskami i wy-| czele arcyksiążąt będzie postępował za trumną detów w La Fleche została załatwiona. 
woływaniem, przyjęła jednem słowem tak, jak|pieszo od Burgu aż do kościoła OO. Kapucynów.| Lomdym 20 lutego. Izba niższa odrzuciła 
artysta ten istotnie zasłużył. W sprawie przybycia cesarza niemieckiego wia- 297 przeciw 283 głosom, wniesioną przez Cham - 

„Pan Kotarbiński i panna Paszkowska dodali do domości są dotychczas sprzeczne. Przybycie króla | berlaina poprawkę do adresu. Następnie na wnio- 
pięknego programu deklamacye, a sposób wygło- |saskiego uchodzi za rzecz pewną. Przyjazd swój|sek sekretarza stanu Harcourta, uchwaliła 279 
szenia przez tych znanych artystów zjednał im zapowiedział także król portugalski. Król wirtem- przeciw 271 gł. zamknięcie dyskusyi, a w końcu 
huczne oklaski. Franciszek Bylicki. |berski, z powodu niedyspozycji, nie będrie obe-| przyjęła adres. 
a | COY na pogrzebie, ) Mas pr REA pułki,| Londyn 20 lutego. Rada gabinetowa została 

Ę oraz pułki zagraniczne, których w aścicielem był| wczoraj nagle zwołana, rzekomo z owodu zbyt 

Ruch artystyczny i umysłowy. arcyksiążę Albrecht, wysyłają na pogrzeb depn-|małej większości przy E Aodowabii 

Nowe ilustrowane pismo miesięczne zaczęło w sty- 


teye. R lać i w Izbie niższej. 

edeń utego. Na dzisiejszem posiedze: | lLomdym 20 lutego. Książę Walii uległ lekkie- 
czniu b. r. wychodzić w Paryżu p. t.: Le monde mo- e i r y Ę Pa 
derne. Ma ono format książki w dość dużej 8-ce. 


Telegramy biura koresp. 


rzadkie rady, jeśli kiedy zechciał udzielić ich 
młodszym. Były to formuły krótkie, gładkie, wy- 


Podupadły obywatel ziemski, który 
stracił swój majątek wskutek wypadków 1863 r., 
liczący obecnie 80 lat, osłabiony na siłach i bez 
środków do utrzymania życia, prosi wspaniało- 


myślne litościwe osoby o pomoc i (jakiekolwiek 


wsparcie. 
Łaskawe datki przyjmuje Administracya Czasu. 


_ czy biedny, nikt nie znał jego rzeczywistych u- 
czuć, z wyjątkiem owego pamiętnego raportu, 
0 którym wspominałem. 

_ Nie skończyłbym nigdy, chcąc opisywać każde- 
go oficera z grupy, zgromadzonej naokoło stołu. 
Wystarczy dodać, że podpułkownik był żołnierzem 
| z gwardyi, że miał raczej siedm niż sżeść stóp, 
~ że uchodził za zero, że był nieznośny przez swoje 
_ opowiadania o przygodach miłosnych; nosił przy 
i 


Objąwszy z dniem 1 stycznia 1895 r. we 
własny zarząd 


Hotel Europejski 


(we Lwowie — Plae Maryacki) 


mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szan. 

Publiczności, zapewniając, że usilnem naszem stara- 

niem będzie wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 
Lwów 1 stycznia 1895. (75 41-) 


Albert Szkowron i Spółka 


właściciele hotelu Europejskiego. 
Pokoje od S0 ci. począwszy. 
MEESE 


HURSA TELEGRAFICZNE. 
Wieden 20 lutego. 2 g. 30 min. po południu. 
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~ mundurze kokardy z wstążeczek, przejeżdżał naj- 
_ chętniej konno ulicami, na których mógł widzieć 
woje odbicie w szybach sklepowych, i że się bił 
szędzie, nie rozumiejąc się na tem nie, ale całą 
uszą. Szef służbowy szwadronu Goulpin, przy- 
nawał się do pięciu ran, a sądząc z cery i hu- 
moru, mógł ich mieć siedm i ośm, zrzędził dużo, 
ie karał nigdy, nosił mundury praktyczne i mo- 
cene, buty juchtowe na Śnieg, jakby jutro miał 
wyruszyć w pole, czyścił sobie ubrania nowemi 
zczotkami ze stajni i drwił z młodzików, któ- 
j M zimno. Nigdy nie przestał żyć w strasznym 
oku. 

Wybiła godzina dziewiąta i kwadrans. Pułko- 


niu Izby panów poświęcił prezydent Trauttmanns- | mu zaziębieniu. 
dorff gorące wspomnienie pamięci arcyksięcia Al-| Petersburg 20 latego. W. ks. Włodzimierz 
odjeżdża dziś do Anustryi dla wzięcia udziału 


nik przyjął raport służbowego szefa szwadronu. | Wydawcą jest M. A. Quantin, Nadesłany nam zeszyt |brechta, zaznaczając, jak ciężką stratę poniósł 
FE W oddziale 4-go szwadronu, panie pulko- | pierwszy przedstawia się wcale wytwornie i zajmu- dom cesarski i monarchia, oraz sławiąc gorący|w pogrzebie arcyksięcia Albrechta. sreo RE 
ED $ ie rezerwista, który nie umie usiedzieć jaco: Peek uderza miiie liczba ślicznie | patryotyzm zmarłego. Prezydent przypomniał sła; | Petersburg 20 lutego. Nowosti, omawiając | g $ papier. opod.. 101 96 E e 84 Too 181 25 
wykonanych rycin, które spotykamy prawie na ka-|wne zwycięstwa wśród wojen i dobroczynną dzia-| głosy pr icznej j i - a 102 10 |Union. . ...-:. gan 20 
J yuną głosy prasy zagranicznej o trójprzymierzu, zau E 4°/, złota . . . |125 55 |Bankverein . .. . /160 


żdej stronnicy i które ilustrują każdy niemal arty-|łalność w czasi i ATE STA i | ZU 
Ją y y sie pokoju, jakiemi słynął arcyks. | waża, Że Rosya, pomimo przykrego położenia, nie E Św) koronowa 101 10 | Akcye Linderbank. 286 83 


— Za wielki i za gruby — pułkowniku. Nie|kuł. Są one częścią dziełem ołówka wybornych ry-|A i AN ; : ; 

a l iki l . N JE ą ych ry-| Albrecht, oraz prosił Izbę o upoważnienie do wy- | przystąpi do trójprzymierza nawet za cenę zado- - "|o01 — 

R, AR p: na żadnem siodle; poranił sie- | sowników francuskich, jak: Mucha, Martin, G. Bus- rażenia cesarzowi najgłębszych uczuć żałoby. = walenia, POWIE na Wschodzie, i wie > ow: 412 26 z on E 
o 5 5 Z A o piego mniejsza,, ale koń.... | sière, Paul de Sómant, Albert Robida, częścią repro- | Członkowie Izby stojąc wysłuchali przemówienia |o tem, że to zadośćuczynienie byłoby przejściowe Londyn....... 124 05 ozerniow. |311 60 
I ystkie y ai ów $ SA ku muszą być przede- I Dorat] ; AE Roni są ada A poczem jednomyślnie przyjęli jego|a mocarstwa po zwyciężenin odosobnionej Francji, Rz OBODY 4 A Both połudr.. 1 31 
Pół Z: : A rótkie, po kilka stron. To ułatwia wprowa zenie | wniosek. Na znak żałoby posiedzenie zostało zam- |zwróciłyby swój oręż przeciw Rosyi. e ARA RE ren NE 5 
Podpułkownik: W gwardyi kazaliśmy robić oso- | wielkiej rozmaitości treści. Każdy znależć tam może|knięte. Następne posiedzenie odbędzie się jutro. OnE sty ania 20 nega KóbctnoGył Wczo- AR E kor, 99 30 aet REA 96 50 
3 „ złotaj124 35 [Alpin .... . «11 91 10 


bne siodła. 
/_ Pułkownik: Ale nie mieliście rezerwistów. 
KE Komendant Goulpin: Skarży się, że jest słabo- 
 wity. I tak jest, mojem zdaniem. 
_ Pułkownik: Cóż sądzisz, majorze? 
: Major de Brulmont (trąc oczy) : Najwięcej mnie 
zadziwia, pułkowniku, że jest w pułku człowiek, 
który ma szersze barki, niż pan. Rzeczywiście, 
jestem zdumiony. 
Pułkownik (z dumą): Mój drogi, ściśle biorąc, 
to się może zdarzyć. A czem się zajmuje ten czło- 
wiek w stanie cywilnym ? 
Komendant Goulpin: Niczem — pułkowniku. — 


„Wiedeń 20. lutego. Pragska reprezentacya 

miejska zwołana została wczoraj dla uchwalenia 
manifestacyi żałobnej z powodu śmierci arcyksię - 
cia Albrechta. 
„ Deputacye reprezentacyj miejskich w Salcburgu 
iw Opawie udały się do naczelników kraju z pro- 
śbą, aby wyrazy żałoby ludności miast zaniesione 
zostały przed tron Monarchy. Podobną deputacyę 
wysłała opawska Izba handlowo - przemysłowa. 
Liczne miasta prowincyonalne wywiesiły sztan- 
dary i oznaki żałobne. 

Wiedeń 20 lutego. Cesarz Wilhelm polecił 
ambasadorowi, hr. E£ulenburgowi, aby go natych= 


coś, co odpowiada jego zamiłowaniom i przedmiotom 
głównego zajęcia; więc poezye, opowiadania i no- 
welle, szkice humorystyczne i literackie, studya nau- 
kowe z dziedziny wojskowości, marynarki, polityki, 
archeologii, handlu, medycyny, psychologii, mecha- 
niki, teoryj społecznych, architektury, wynalazków ; 
dalej przyczynki z dziedziny teatru, muzyki, sportu. 
Nie brak wreszcie nawet wskazówek gastronomicznych 
i mód. Dopełnia zeszytu rubryka bibliograficzna. Sło- 
wem, będzie to typowe paryskie pismo, mające świa- 
towcom i bulwardierom, dla których Paryż jest świa- 
tem całym, zastąpić wszelką inną lekturę, zaznaja- 
miając ich szybko i łatwo — oczywiście pobieżnie — 


raj zwyczajne posiedzenie Storthingu. Mowa tro- j|% / ; i 

nowa nadmienia, iż z Belgią i Portugalią toczą uo pas: e 1a m GRĄ tytoniowe . pe = 
się rokowania o zawarcie nowych, osobnych trak- R Mar 
tatów handlowych z Norwegią i zapowiada różne 
projekty ustaw, między innymi ustawę o podatku 
stemplowym od weksli i innych obligacyj. Wkoń- 
cu nadmienia mowa tronowa, że jeszcze znaczne 
sumy potrzebne będą, zanim obrona kraju będzie 
doprowadzoną do należytego stanu. 

Belgrad 20 lutego. Doniesienia Figara, ja- 
koby wskutek wiadomości z Anglii środki bez- 
pieczeństwa około osoby króla Aleksandra zo- 
stały wzmocnione i jakoby w tym celu miał się 


Usposobienie giełdy: słabsze. 


Berliim 20 lutego. 


Banknoty austr.. . |164 85 | 4%, Listy likw. pois.| 64 60 
Krótki Wiedeń ..|164 76 | Renta włoska ...| —= ~- 
Banknoty ros.. . .|219 56 | Ako. austr. kred. . |260 62 
5%, Listy aast. pole. | — ~- [Ultimo Ruble .. .|213 50 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Michał Chyliński. 


> płacą |żądają 

Obligacye „ ct.|złr. ot. 

(za 100 złr. imiennej wartości ER 
oprócz kuponu bież.). 


Kurs giełdy wiedeńskiej, 
Wiedeń 19 lutego. 


Kurs walut 
i papierów wartościowych. 


Gennik 
twowskiej Izby handlowej. 


górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureck. Tow. tytoniow. . 200 fr. 


4, galicyjski inacyj 
Miraków 20 lutego. sh Komun: gal. bank. kraj. I em. 103 £ 102 50 D 0 HGLi 43, Renty . 4/, kolei pomocne) 
pożyczki krajowej galio. . .| 97 60| 98 30] Ak banku hi papierowa . . . . . « 4' - i 
Waluty. Ki, Ran boj pa ala to AA „gal Banka hipotecznego [atO —|460 — śl i srobma . . « « « «/. Ma © wów Czat opo Losy 
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austr. zakł. kred. ziem. 80 „ 
aust. z, kr. dla han. i przem. 160 „ 
węg. banku kredytow. 200 „ 
Bi . banku hipoteczn. 200 


tureckie « « e s» > o o o» 
węg. budowy tumu (Bazylika) . 
kredytowe z r. 1858, . . « .|20 
miasta Krakowa . e » « e ù 
ezerwonego krzyże austryackie . 


9 g ina è n 
Ahh oblig. pożyczki E ay '/, pożyczki Aea galio. » 
arh propinacyjne galicyjskie . > 


Listy zastawne i dłużne. 


i Listy zastawne 
> sa 100 złr. im. wart, oprócz kuponu bięż, 


- (ea sztukę oprócz kup. bież.) 
450 — |460 — 


sk. banku hipo . 
ea — | — 
»  lwowsko-czerniowieckiej .|310 —|314 — 


n a SIE ec 0040 0a 
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2 BB nuno papiery;wartościowe, w IćrakowieżR k L. 30. i 
„ZICYNMEK, M. e 


banknoty zagraniczne i$monety kupuje i Kantor wymiany filii C. k. uprzyw. gal. Banku hipotecznego BaF- Zlecenia z prowincyi uskutecznia się * 


odwrotną pocztą bez doliczenia prowizył, 


sprzedaje pod najkorzystniejszemi warunkami 


NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Dr. Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie (842-4-) 
wyszło już piąte wydanie dziełka 
©. Bernarda Łubieńskiego, 
Redemptorysty, 
pod tytułem 


Nowenna najskuteczniejsza 
do Najśw. Maryi Panny Nieustającej | 
Pomocy. 


Wydanie to, powiększone Mszą świętą, 
Litanią i Hymnem do Matki Boskiej Nieustającej 
Pomocy, wyszło w dwóch edycyach: a) na pa- 
pierze białym z obrazkiem drzewo: owym, pię- 
knie kartonow. w cenie 25 centów; b) z ob- 
wódkami różowemi, 2 prześlicznem, a bardzo 
wiernem wyobrażeniem Matki Boskiej Nieustającej 
Pomocy, w kolorach. w oprawie bardzo ele- 
ganckiej w, płótno angielskie, (różne kolory), 
z wyciskami złoconemi, brzegi złote, w cenie 
50 centów; z przesyłką o 5 centów więcej. 


SKŁAD GŁÓWNY 
kaloszy gumowych rosyjskich 


rosyj-ameryk. Towarzystwa w Petersburgu 
poleca Magazyn  (85-14-) 


A). ZAPLATALSKIEGO 
u KRAKOWIE 


Rynek Nr. 36, 
linia A—B. 
DES” SPRZEDAŻ HURTOWNA I DETALICZNA. "qzg 
IWowwość? 

SIĘ” Bielizna męską, KAI Mankiety, Chustki do nosa, Rękawiczki, Skarpetki. -G 


ażdy sezon najmodniejsze Krawaty. 


Wielki wybór Krawatów białych balo 
Woda kolońska, 


T (415) 


Za duszę $. p. 


Jana hr. Tyszkiewicza 


odprawi się 
jako w trzecię rocznicę zgonu 
Nabożeństwo żałobne 
w kościele 00. Kapucynów 
w piątek dnia 22go lutego b. r. 


o godz. 10 zrana. 


ch, Perfum z renomowanych fabryk angiel. i paryskich. 
Mydła, Przybory toaletowe. 


+4 


ł 


Masł Wykształcona panna, zizp wt |[8020000000000000000090900s ON 
asio Marjarynowe |wy panna, 
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j a c S SE -c'o HEJ 
codziennie swieże przy |stante Nowy Sącz. (405-2-5) g EE 4 Say EE 5g i $> 2 > 
1 J | EzmE Emi ==Z | — „S.A = 
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75 cent. za kilogram. (416-1-16) L two Zassów EDOEEE = EEM EEEE > 8 
esnic eoo | i Ri S gripin Baii e 
QÏ D CZARN — iir S Sprie FIET“ as 
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przedpokój, kuchnia, strych i piwnica, 
na parterze —- są od 1go kwietnia do 
wynaję*ia przy ulicy Jabłonow- 
skich pod Nr. 14. (413-1-3 


rozsyła za pobraniem pocztą lub koleją miżej 
podane nasiona. ( ena za A funt - 50 
dhigr.: 
Jodła 65%, — 45 cnt., modrzew 50°% — 75 ent., 
sosna zwyczajna 80°% — złr. 2'10, sosna czarna 
70%, — 150, świerk 80% — 15, akacya 35, buk 
30, brzoza 25, głóg na żywopł. 20, grab 25, ja- 
rząb 25, jawor 25, jasion 20, klon 25, olcha ezer- 
wona 35, orzech czarny ameryk. 40, róża dzika 
50, wiąz 40, żarnowiec 45, lilak — bez turecki 
w 3 kolorach za dekagram 20 ct. 
Szczegółowy cennik drzew leśnych, ogrodo- 
wych, krzewów i roślin pnących na żądanie od- 
wrotną pocztą. (338-8-10) 


BEZKRWISTOŚĆ, BLADACZKA, 
AMENORRHOEA, 


ROSTWOR I CUKIERKI 


LA , 
DYSMENORRHOEA, ZOŁZY, etc. SCISNIONE 


piauŁki |BLANGARDA 


z jodkiem żelaza niezmiennym |Newraigie mięśniowe, ból zębów, 
bóle żołądka, gościec, etc., ete. 


PIERWSZY CHRZEŚCIAŃSKI 


DANI BAZAR 


w Krakowie, ulica Szewska Nr. 15, 
otrzymał (455) 


(140-7-) 


wielki wybór tanich wieczorkowych B L A K H AR D A Flakon rostworu.... 5 » 
z czna| 1/2 Dakon Tosi CA 3 7 
We wszystkich krajach prawnie ochroniony, flakonu 100 pigułek.. 4 » akon cukierków... 3 » 
WACHLARZY | RĘKAWICZEK. „Węgrzech znak ochronny zarej. Nr. 460. cena| 172 Makon p gulek aag [ALONA Je Anu wje ag S 
py ara a c akonu syropu...... 3 » PRZECIW BOLOM 


SPRZEDAŻ HURTOWA: BLANCAD & C", 40, rue Bonaparte, PARYŻ. 


Tinct. chinae 
nervitonica comp. 


(prof. Dra Liebera eliksir na 
wzmocnienie nerwów). 


Tylko jedynie prawdziwy ze znakiem 
ochronnym krzyżem i kotwicą. 


Sporządzony wedle PE: w aptece M. 
Kanty w Pradze. Ten przetwór jest od 
wielu lat znany jako wypróbowany środek 
wzmacniający nerwy. Flaszka po 1 złr., 2 złr. 
i 38 złr. 50 et. Prócz tego znakomitym środ- 
kiem domowym są Krople żołądkowe 
św. Jakóba. Fiaszka po 60 ct. i złr. 1:20. 


Główny skład ma aptekarz Eug. Heller 
w Rńrakowie, tudzież P. Mikolasch aptek. 
we Lwowie, oraz apteka „pod Aniołem* 
w Tarnowie, również do nabycia prawie 
we wszystkich aptekach. (2374-10 -) 


Konkurs. 


Przy kopalni węgli J. Wgo 
Andrzeja hr. Potoc- 
kiego w Sierszy — jest 
do obsadzenia posada (456-1-13) 


Asystenta ruchu 


z początkową roczną płacą 
700 złr. prócz wolnego miesz- 
kania kawalerskiego, węgli na 

opał i nafty na światło. 
Podania zaopatrzone w me- 
trykę, świadectwa fizycznego| p 
uzdolnienia, tudzież ukończo-||B$ 
nych studyów akademii gór-| je 
niczej i odbytej praktyki —| K% 
wnieść należy po Koniec|g 3 
marca 1595 r. na ręce:|Pr 
Administracyi dóbr hr. Potockich; 
w Krzeszowicach. 


4 BoE JR SCZZAE: 

Tylko prawdziwe, 

jeżeli na etykiecie każdego pudełka 

jest wydruk. orzeł i firma A. Moti, 

Molla proszki Seidlickie są niezrów. środkiem przeciw wszyst. chorobem 

żołądka, pochodzącym ze złego trawienia Inb skłonności do obstrukcji. 
BG” Fałszyue wyroby będą sądownie ścigane. “E 


Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka A złr. wal. nastr. 
ze Al 


sól Molla ; 


O S 
Ł Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzoną jest znakiem ochronnym A. Moila : zaraknięta 
żę lombą ołowianą „A. Moll.“ 
Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie 
A jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
é powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmaeniająco na mięśnie i nerwy. — Gena ory- 
© ginalnej plombowarej flaszki 90 centów. (155-9-) 


Gł. skład wysyłk.: A. MOLL o. k. dostawca nadw., Wiedeń, Tuchlauben. 3$ 


Uprssza się Szan. Publiczność, ażeby wyrażnie żądaża wyrobów JĄ 
MOLLA i te tylko przyjmowała, które opatrzone są znakiem ochron. i podpisem. BĘ 
4 AKOWIE: W. Redyk spt., K. Wiszniewski apt., Szarski i Syn wW 


+ 
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P” zwamiią 
į bez wamiiji 
cenach umiarkowanych. 


RESTAURACYA 


Aleksandra 


(HOTEL SASKI). JP. (234-1-) 
MEenu 


Czwartek. Sniadanie za i zła. 
Barszcz. Bulion. Majonez z pulardy. Jajka sur 
le plat à ITtalienne. Galantyna z kapłona. Flaki 
à la polonaise. Szynka i rosbenf na zimno, 808 
tartare. Rosbeuf 4 I Anglaise. Kołduny litewskie. 
Kotlety pożarskie aux legumes. Kiełbaski aux 
raifort. Fricandeau de veau aux purée de pom. 

de ter. Kapłon. Sér. Kawa. 
Miolacya za 1 zła. Majonez z sandacza. 
Omlet au purée des tomates. Sałata de volaille 
à la fina Bitki, sos citron aux gruau. Kalafiory 
à la polonaise. Kapłon à la Imperial. Rosbeuf 
à la broche. Coquille de servelle. Szaszłyk au 
riz. Zrazy à la Nelson. Sarna. Sér. Kawa. 


Najtańsze i najlepsze oparkanienia 


z cynk. stal. kolczast. drutu do parkanów 
tudzież wszelkie inne gatunki oynk. i smołowanych 
drutów do parkanów, dostarcza firma 
Friedrich Bruno Andrieu’s Söhne, 
Brack a. d. Mur, Steisrmark. 


Pudlingarnia i fryszerka, stalownia Martina, walco- 
wnia żelaza i druciarnia, fabryka sztyftów drucia- 
nych i nitów. (273-13-50) 


"WSKAZÓWKI DLA PALĄCYCH PAPIEROSY. 


04 t 


wyciąg SOSNOWY, 


eteryczny olejek sosnowy 
z sosny pinus pumilio, 


bardzo przyjemny i zbliżony zapach lasów 
sosnowych, nadający się do odwietrza- 
mia mieszkań i bardzo polecony przez 
pierwsze powagi lekarskie, jest znakomi- 
tym i skutecznym środkiem inhalacyj- 
nym dla cierpiących ma gardło, na 
piersi, na rozedmę płuc, astmę 
i w wiewiórze. 


4 flaszka 40 centów. 


Sosnowy ekstrakt 
kąpielowy 


umożliwia użycie kąpieli igliwiowych wszę- 
dzie i każdego czasu przy małym wydatku. 
Kąpiele te skutkują na skrofuły, osta- 
menie ciała w gośćcu, reuma:yz- 
umie, porażeniu i t, d. 
1 flaszka dla 6 kąpiel 50 ct. 
1 przesyłka pocztowa franco 
dla 50 kąpieli 4 zł. 50 ct. 


Zapach koniterynki 


hygieniczny preparat, użyty sapomocą TOZ- 

pylania roznosi orzeżwiający zapach leśny 

i jest znakomitym środkiem przewietrza- 
jącym mieszkania i sale szpitalne. 


1 flaszka 60 ct., rozpylacz do 
lego 1 zł. 


Karl v. Erlach, 
Apotheker in Lienz. 


| I. Tiroler Dampfdestillir-Anstalt 


Kto ceni swe zdrowie, ten powinien być oględnym 
i wybrednym nawet w wyborze tutak cygaretowych. 


Jak można ocenić dobroć tutki cygaretowej ? 


1) Dobra tutka cygaretowa nie sprawia w ustach goryczy, pieczenia 
w krtani i na języku, suchości i drapamia w gardle, 
kaszlu. 

2) W czasie palenia, bibułka powinna nadzwyczaj mało naciągać tłuszczem 
i nieczernieć, jeżeli tytoń jest włosisty i niezbyt wilgotny. 
3) Spala się równo z tytoniem, zaś popiół tytoniu powinien być je- 


ZPOWODU WYJAZDU 


jest mowy garnitur mebli 

salonowych z portyerami 

i firankami do sprzedania przy 

ul. Starowiślnej Nr. 1, II. piętro. 
(399-4-5) 


POSZUKUJĄ UMIESZCZENIA: 


Nauczycielka Polka, w średnim wieku, 
z dyplomem, doskonała w języku francuskim 
i niemieckim, muzyce i biegła w języku angiel- 
skim i t. d.; 

Nauczycielka Polka, z dyplomem, biegła 
w języku francuskim i niemieckim, udziela 4ca 
muzyki i t. d.; 

Nauczycielka Niemka, katoliczka, z dy- 

lomem do mniejszych dzieci, muzyki i obcych 
je ków nie udziela. (397-2-2) 

Pakane zgłoszenia przyjmuje ©. MKoczo- 
rowski W kROznaniu, Biuro nauczycielskie. 


=== Piękność oblicza "*"g 


zostaje najpewniej osiągnięta i pielęgnowaną 
przez 


Leichnera 
ttusty puder 


i 
Leichnera puder hermelinowy. 
Tych opony ch pudrów na twarz używają 
z upodobaniem w najwyższych kołach dam- 
skich i pierwsz. artystek; chronią one skórę 
przeciw ostremu powietrzu i kurzu i nadają 
jej młodociano piękne świeże wejrzenie. 
Tylko w zamkniętych pudełkach we fabryce 
w Berlinie, Schiitzenstrasse Nr. 31 i we wszyst- 
kich perfumeryach. (134-6-6) 
mau Wystrzegać się przed naśladowaniami. um 


H hemik parf., d 
BL. LilGNIET Ee" testow nadwom. maas lam 


Czcionkami Drukarni „Czasu.“ 


zwęglonej bibułki. 
4) Nie powinna być zbyt 
a w dotknięciu palcami wilgnąć, 


i na języku. 
Powyższe próby o 
i fizycznych, oraz na 


„NORIS“ W KRAKOWIE. 


zawierają cellulozę. 


robić tutki nieklejene. 
Od czasu istnienia fabryki „Noris*, 


lecz te, które posiadają własności podane przez fabrykę „Noris*. 


towe z prawdziwej bibułki „Le Houblon* daje fabryka „Noris“. 


na pudełku jest marka ochronna „Łabędź*. : 
Dla robienia doświadczeń porównawczych z innymi wyrobami, 


n 


wości wyż podanych pewników. 


für ätherische Coniferendile, ge- 


(14-12-12) Tutki „Noris“ utrzymują na składzie trafiki i znaczniejsze handle. 


(2944-7-) 
Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


Józef Rudnicki w Krakowie, Rynek główny, hotel Drezdeński, telefonu Nr. 15, poleca: 


griindet 1884. 


wreszcie nie pobudza do 


dnostajnej barwy popielatej a nie pokryty czarną, żywicowatą warstwą 


cieńką i przeźroczystą, tylko przeświecającą, 
bo zawiera CELLULOŻĘ (drzewo) i glicerynę. 
Te spalając się, odurzają, i wywołują krztuszenie się, pieczenie w ustach, krtani 


arte na naukowych i ścisłych badaniach chemicznych 
oświadczeniu, wytrzymują Tutki cygaretowe fabryki 


Palący papierosy winni odrzucić tutki nieklejone (maszynowe), bo te zawsze 
Celluloza spalając się wytwarza dym o własnościaeh czadu 
i ten właśnie zatruwa organizm. Tylko z bibułki zawierającej cellulozę , można 


każdy palący papierosy jest rzeczo- 
znawcą. — Nie kupuje bowiem tych tutek, które mu zachwalają lub narzucają, 


Pewną gwarancyę za znakomite i rzeczywiście dobre tutki cygare- 
Przy zakupnie należy wyraźnie żądać tutki „Noris* i pilnie baczyć, czy 
fabryka 


Noris“ przesyła na żądanie okazy swych tutek. Podane wskazówki oparte na 
doświadczeniu i ścisłych badaniach naukowych, dają zupełną rękojmię prawdzi- 


Dra Jaegera normalną bieliznę wełniana, męską 1 damską. 
Nr. 8 zir. 3'10, kalesonów Nr. 3 zkr. 8:40. 


Wiskidą, | 

specyalista fryzyer damy 

uczeń Ardelianiego, l 
Zamówienia przyjmuje Salon 


dlację drogi krzyżowej 
(14 obrazów ) 


oleodruki od 5 zł. do 50 zł. — litografie 
od 2 do 20 zł. — chromolitografie paryskie 
od 4 do 35 zł. — olejno malowane na płó- 
tnie (tylko na zamówienie w ciągu 6—8 
tygodni) od 110 do 350 złr. — bez oprawy, 
lub na żądanie w ramach dębowych, zło- 
conych lub rzeżbionych, z krzyżykami i ta- 
bliczkami; od najskromniejszych do bardzo 
ozdobnych, po cenach umiarkowanych — 
dostareza (333-5-6) 


Specyalny skład artykułów 
treści religijnej 
i książek do nabożeństwa 


Kazimierza Zająaczkowskiego, 


w Krakowie, plac Maryacki 8. 


Iopuepi 


przy placu Maryackim. G F 
Zboże jare do siewu i karti 


doborowej jakości, poleca Zarząd d R, 
Brunickiego, Strzał 8 dóbr Juli 


ków p. Stryj. GSA | E 


KONCESYONOWANE |] 
Biuro rozlepiań afiszów i ogłogzęj ie 
C. MĄKOSZEWSKIEJ | 


| w Krakowie, Rynek główny Nr. 7 


„pod: Jaszczurkami*, 8 
przyjmuje do rozlepiania wszęj. || - 
kiego rodzaju afisze i ogłoszenia || 

po umiarkowanych cenach, 


Handel w święta i niedziele zamknięty. 


*Kzaruyuiez OTorzporu z VJM M 


Poszukuje się 

większego majątku w Galicyjg, 
nabycia. Zgłoszenia przyjmuje R, %0 

poste restante Lwów. ; 


SE 
RN, 


Gost 
NAJWIĘKSZY SKŁAD 
maszy FR 


— „ŻYJ 


BIURO NAUCZYCIELSKIE 
Stefanii SZUREK w larakowie, 
ulica Floryańska Nr. 6, I. piętro, 


poszukuje i poleca: Nauczycielki 
i Bony różnej narodowości. (367-3- 


do Szycią| 
SN 


(wyłącznie syst. Singera) | 


Józ. Iwanicki 
NASTĘPCY 

w Krakowie, Rynek k 

Nr. 26. day 


Na wypłaty od 28 złr. 
gotówką o 10%, taniej, 


Chmielowe 


f 3 
piantacye druciane, dające zna 
cznie piękniejszy produkt i dalen 
większy plon, można zadziwiająy 
tanio urządzić zapomocą drucianych 
krzyżów (patent A. Hiittl, Saaz) | 
które wy- 6) 0| taniej niż tyki. Takie - 
padają o Y |0 plantacye zastosował i 
można w każdym ogrodzie; 60 sztuk m f 

chmiel bez tyk kosztuje kz 


Fabryka cukrów 


poleca NOWOŚCI: Frou-Frou i Bomby i 


Marechal Royal, pół kiio złr. 1-20, (324-9 ) 
A. Nowinski, ui. Bracka i. 5. 


Hemoroidy 


leczą się radykalnie przez użycie Pigułek 
i Maści Dra Lebel w Paryżu. 45 lat 
powodzenia. — W Krakowie w aptekach 
pp. J. Trauczyńskiego (J. Sleczkowskiego), 
K. Wiszniewskiego, Redyka i E. Hellera; 
we Lwowie w aptekach pp. P. Mikolascha, 
Ruckera i Wiewiórskiego. (39-17-) 


e IKASY Z 
mi I 
stare i nowe sprzedaje najtaniej (154-157-) 


EMIL WEINER, Wien, I., Salzthorgasze 4. 


= 
ZIEMNIAKI Nr. II. złr. 4:20 na pola, 8—11 łok. wyn | 


„Niebieskie Olbrzymy.“ | „mr „ 450 „ogrody,10—12 „ „ 
Zarzad dóbr Sepnica, p. na miejeu w Zateczu w Czechach, 4 Ed 
Dębica, ma do sprzedania na wio- zaliozką. — Zadatgk 257.. — WYJ e" 
snę 200 me. ziemniaków „Niebieskie ER BOREK 


Olbrzymyć po cenie 2 zr. z odstawą do| nari mają Fiala 1 Heller | 
stacyi kolei Dębica. (373-6-6) |we Lwowie. (403-38-10) 1 
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D REESE E 


> MUSZTARDA W ARKUSZACH 
ŚRODEK DOGODNY, PEWNY, SILNIE ODPROWADZAJĄCY NA ZEWNĄTRZ 


_ — NIEZBĘDNY W KAŻDYM DOMU 

Dla uniknienia fałszerstw wymagać własnoręczny podpis koloru Złoatcj 
czerwonego na kaźdem pndełku i na arkuszach. 

Dr. Rómplera lecznica Górbersdorf w Szlązku, 

istniejąca od r. 1875, podaje 


Znajduje się we wszystkich aptekach. 
© © ES 
cierpiacym na pluca 


Skład ełówny : w Paryżu. 24. Avenue Victoria, 
(291-3-14) 


Dr. Rómpler. 


Dla Miężczyzn. 


Najpiękniejszym wynalazkiem nowoczesnym jest uprzywilejow. „„g4ałwano- 
elektryczny aparat do własnego użytkuć*, którego używa się zaw8ze 
z najlepszym skutkiem w osłubieniu męskiem. Przez lekarzy we wszyst- 
kich państwach bardzo gorąco polecany. System prof. Wolty. Naj- 
mniejszy aparat. Można go łatwo mieć w kieszeni. Użycie bard:o proste 
bez szkody. IPrzez rząd zkadany. ®pis aparatu darmo, w zalepionej ko- 
percie za nadesłaniem marki 10 cent. przez firmę J. Augenfeld, Elektro- 
techniker u. k. k. Privilegium-Inhaber, Wien, I., Schulerstrasse 18.  (30-45-) 


(287-2-) 


najkorzystniejsze warunki leczenia po miernych cenach. 
Prospekta wysyła darmo. 


J. Sperber w Wiedniu, 


EL. Miarchfekidstirasse A. 
fabryka towarów miedzianych, kotłów parowych 
i machin, 
wyrabia: 
kompletne urządzenia dla browarów, gorzelń, fabryk 
"PRZNETY. cul UE i chemicznych 
abryk; 
jako niezwykłą szczególność: 
KOMPLETNE URZĄDZENIA 


rafineryj nafty, 


następnie wszelkie przyrządy dla fabryk sody: kotły 
_ parowe, zbiorniki, rury miedziane i żelazne itp. 
Armatury żelazne, ołlowiane i metalowe 54 
zawsze na składzie. (204-11-26) 
Rządca Drukarni Józef Łakociński. 


Cena kaftanike 
(2808-11-) A 
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